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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni . 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty . 
We Lwowie $ Na Prowincji 

bez dostawy 2% przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct./Miesiecznie zł. 110 
Kwartalnie 2 „ 25 „Dwumies »„ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3'— 
Rocznie 9, — ¿Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejace- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


s| Ihnatya 
u| Trech Światyt. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 9 lutego. 

Dziś rozpoczyūa się w Anglii ostatnia i bar- 
dzo ważna eesya parlamentu, wybranego w jesieni 
roku 1886. Wpłynie ona na rezultat powszechnych 
wyborów, które się po niej odbędą, na zwycięztwo 
torysów, albo gladstenistów, a więc w dalszym 
ciągu na postawę Arglii względem wszystkich 
gpraw europejskich, na jej trwanie niejako w re- 
zerwie trójprzymierza, albo na jej przechylenie się 
ku Francyi i Rosyi ze wszystkiemi skutkami ta- 
kiej zmiany frontu. Z tego widać, że powszechne 
wybory, które się odzędą w jesieni, kędą miały 
znaczenie dla całej Europy, a więc i ta ostatnia 
zesya, ułożona tak, aby była przygotowaniem do 
wyborów, wzbudza wszędzie na kontynencie uspra- 
wiedliwiony interes. 

Trzeba oddać sprawiedliwość tęrysom że 
zrobili ze swych przekonań i sympatyj niejeduę 
ofiarę, aby tylko utrzymać Anglię na tem stano- 
wisku w kwestyach międzynaredowych, jakie Ona 
dzisiaj zajmuje. Z tych ofiar widać, że gotowi eą 
w znacznej mierze wykonać gladstoński program 
wewnętrznych przeistoczeń, aby jeno nie dopuścić 
Brytanii do wycofania się dobrowolnego z tej pe- 
zycyi, jaką ona z korzyścią zajmuje na arenie mię 
dzynarodowej. Odtąd miądzy nimi a gladstonista- 
mi będzie toczyła się walka tylko o te zagranicz 
ne sprawy, a zatem ta walka nie je t chojętna dla 
nikogo w Europie. 

Zwyczajem, praktykcwanym wszędzie coraz 
częściej, zamierzano z początku nie robić tej 
ostatniej sesyi, lecz rozwiązać parlament i zaraz 
rozpisać nowe wybory. Czyni się tak coraz czę- 
ściej w interesie społecznego spokoju, który zbyt 
długo bywa zakłócany zawczasu rozpoczętą ugi- 
tacyą. Przekonano się we wszystkich krajach, że 
dłogi okres agitacyjny bardz» szkodliwie działa 
na towarzyskie i społeczne stosunki, wytwarza 
wiele kwasów, różni lndzi nieraz na zawsze i 
wszelką praco społeczugę wstrzymuje na kilka 
miesięcy przed wyborami, po nich zaś cały na- 
ród jest wyczerpany, znużony i znowu na parę | 
miesięcy popada w rodzaj omdlenia aibo co naj- 
mniej naprawia swe potargane stosunki towarzy- | 
skie, kupieckie, przemysłowe — jak okręt po; 
burzy naprawia uszkodzenia. Dla tego t» wszę- | 
dzie rządy, ledwo dostrzegą, że się już zaczęła. 
wyborcza agitacya, zaraz rozwiązują parlament ii 
rozpisują wybory, aby okres agitacyjny nie trwał | 
dłużej cd terminn określonego przez konstytucyę | 
Zamierz no tak uczynić i w Anglii, lecz się spo- | 
BurzczOliL, zo proj. GOCDCJIA fORUNTONOBIE JUZ DAF=4 
dzo silnie podziałały na wyborców. Postanowiono | 
tedy wytrwać do końca — i to z dwóch powo- 
dów. Więc najpierw dla tego, że jeśli już nieuni- 
knienie ma zwyciężyć Gladstone, to niechże przy- 
najmniej jeszcze na pół roku odwleką się te mę- 
dzynarodowe przewroty, które muszą nastąpić, 
niechże wiosna, lato i jesień miną spokojnie; 
następnie zaś dla tego, żeby nowemi projektami, 
wniesionemi przez torysów ną tę ostatnią sezyę, 
przyciągnąć ku sobie ogromne tłumy niezdecydo- 
wauych wydorców, których do życia politycznego 
powołała gladstońska reforma z r. 1885, a kió- 
rzy jeszcze nie przesiąknęli żadną ansą stronni- 
czą, więc prawdopodobrie dadzą Bwe głosy tym, 
którzy zaofiarują im rzeczy możliwe, Są to pa- 
robcy wicjsey, mający własne mieszkania, i tacy 
sami robotnicy fabryczni. Gladstone, kędąc u 
steru, dał im prawo wyborcze, sądząc, że w ten 
sposób na zawsze utrwali swą władzę. Teraz to- 
tysi najwięcej na nich liczą. Oprócz tego zemie- 
rzyli oni przyciągnąć ku sobie wszystkie umiar- 
kowane żywioły w Irlendyi, które według tamtej- 
szego przysłowia „więcej cenią Bzyling w kiesze- 
ni, jak gwineę w nieodkrytej kopalni złota.* 

Odpowiednie tedy projekta, korzystne dla 
tych trzech grup wyborczych, przedstawi rząd 
ostatniej sesyl parlamentarnej. Rzućmy okiem na 
te bille. i 

W grudnią radykalny kongres bezrolnych 
rolników rzucił hasło: wywłaszczyć lordów i zie- 
mię oddać ludowi! Gladstoniści zaraz wzięli to 
hasło do swego Programu, chociaż dobrze rozu: 
mieli jego niewykonalność. To też rychło potem 
wyśmiewać ich począł głośny agitator robotników 
wiejskich John Arch, który dał bardziej wyko- 
konalne hasło: „Dl, każdego parobka trzy akry 


% KRYNICY. 


Dawno juź minął W naszych zdrojowiskach i 
uzdrowiskach sezon kąpielowy i kuracyjny; miejsce 
dawnego gwaru, ruchu I życia zajęłą cisza i spo- 
kój, jak gdyby urocze ustronia skupiały wszystkie 
swe siły i powab dla godnego powitania nowego 
sezonu. Dlatego o życiu kąpielowem może nie 
pora teraz pisać; ale Że gtare przysłowie radzi 
w czasie spokoju przygotowywać się do wojny, 
przeto pozwalamy sobie pomówić zawczasu o po- 
trzebach rajpierwszego z n*Rzych zdrojowisk, mia- 
nowicie Krynicy, w tym celu, aby na czas przy- 
szłej kam;janii kąpielowej przygotować można 
to, czego wygoda gości kąpielowych wymaga i od 
czego zależy Świetność sezonu. 

Przeszłoroczny sezon kąpielowy w Krynicy nie 
należał do najgorszych, ale tylko pod względem 
liczby kuracyuszów, która dosięgła 4224 osób za- 
meldowanych, tj. bawiących tu dłuższy Czas, 


Pomimo tej dość znacznej Jitzby Osób przy- 
byłych do Krynicy dawały się słySzeć narzekania 
na zły sezon kąpielowy, tak ze Strony Kupców i 
przemysłowców, jak ze strony właścicieli domów. 
I rzeczywiście wiele pokoi stało pustką, 8 to dla- 
tego, ża przybyło w roku b'eżącym Prawie sto po 
ki w nowych budynkach, liczba zaś kuracyuszów 
nie zwięk>zyła się wcale Je-tta więc ZDak, ŻE mie- 
szkuń mawy na rszie dosyć, a nawet za wiele, j 


św. Scholsstyki 
Lucyusza B. 
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ziemi i jedną krowę!“ Na to się natychmiast 
zgodzili torysi i ułożyli projekt, podług którego 
lord musi sprzedać parobkowi trzy akry, a w tej 
operacyi pieniężną pomoc będzie okazywał skarb 
państwa, jednakże nie tytułem darowizny, ale w 
formie ba:dzo dogodnej pożyczki 

Da robotników fabrycznych dają torysi u- 
bezpieczenia na starość podług niemieckiego wzoru, 
ale z pewnemi zmianami, właś:iwemi dla cha 
rakteru angielskiego. Nie będzie to więc, jak w 
Niemczech, ubezpieczenie państwowe, zarządzane 
przez urzędników koronnych, a więc dające rzą- 
| dowi przemożny wpływ polityczny na zależnych 
sd niego pod względem emeryturalnym robotników 
fabryczryen; hądzie to instyżucya zupełnie nieza- 
wisła vd rządu, kierowana przez samych robotni- 
ków, ale pod kontrolą rad hrabskich, wybiera- 
nych z łona obywatelstwa. W każdem hrabstwie 
powstanie rodzaj Towarzystwa wzajemnego ubez- 
pieczenia robotników. Składki będą płacili fa- 
brykanci według Ściśle ustanowionej normy, ro- 
hotnicy zaś najmniej tyle, co fabrykanci, a który 
z nich zechce do pewnej określonej kwoty płacić 
więcej, to taką samą nadwyżkę, jaka będzie mię- 
dzy jego datkiem a datkiem fabrykanta, zapłaci 
fundusz hrabstwa podatków. W ten sposób, 
czem większej emerytury (do pewnej określonej 
granicy) będzie chciał robotnik, tem więcej bg- 
dzie musiał składać co miesiąc do kasy ubezpie- 
czeń. Tak owa instytucya będzie miała pedago- 
giczny charakter, a ma tę zaletę że jest wyko- 
nalna i nic w sobie nie ma socjalizmu państwo- 
wego, którego tak samo nie lubią Anglicy, zami- 
łowani w samorządzie, jak my, Polacy. 

Wreszcie Irlandczykom dają torysi autono- 
mię powiatową, zupełnie taką samą, jaką dwa 
lata temu zaprowadzili we właściwej Anglii i Wa- 
lii, a rok tęmu w Szkocyi. Jest to samorząd bar- 
dzo szeroki. Każdy powiat (brabstwo) ma swą wy- 
bieralną radę, która samodzielnie, bez żadnego 
wpływu rządowego, zarządza sprawami kościel- 
nemi, szkolnemi, sanitaraemi, drogami i meliora - 
cyami, — słowem wszystkiem, oprócz spraw ogól- 
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przez sąd dla braku istoty czynu, nie zadawalnia 
Izby poselskiej, że zapewne przyjdzie do śledztwa 
parlamentarnego. Mogą bowiem zachodzić oko- 
liczności, które w obec sądu nie są karygodne, 
ale w obec Izby pozelskiej nie uchodzą Dopóki 
ktoś przypuszcza, że ietyżnie takie okcliczności 
zachodzą, dopóty ?ądanie zbadania ich nie może 
być a limine odrzucone. W dalszym ciągu będzie 
srło o stwierdzenie, czy Taba poselska będzie w 
możności zbadania tych okoliczności i czy ewen- 
tualny aparat parlamen «rny nie będzie nadarem- 
nym. Od tego będą losy wniosku zależeć. 

Cały Wiedeń, a viemniej Pezzt i Berin, 
zajmują się sprawą Pievesa. Otóż nie będzie od 
izeczy przytoczyć, ©0 pisze o rem Vaterland: 
„W pismąch zagrano» èh, przez lewicą zinspiro- 
wanych, cistano ju? za rate strzały na Plenera, 
jakoby na dezertera Z vzeregów. Trzeba sobie i 
to przypomnieć, że po <amianowaniu ministeryam 
hr. Kuenburga, na lewi'y groziła fronda, dalej, 
że Menger w rszie "stąpienia Plenera chciał 
wydzielić z lewicy gripę wyłącznie narodową. 
Plener zrywając układy wzgłędem objęcia prezy- 
dentury wspólnej izby obrachunkowej uległ za- 
tem terroryzmowi skrsjuych żywiołów lewicy. Po- 
błażano im, wywcływaso złe duchy, a tersz tru 
dno już nad niemi zapanować”. 

Co do spraw czeskich, zdaje się, że grupa 
ks. Ksrela Schwarzenberga ustąpiła i zgadza się, 
żeby elaboraty względez: rozgraniczenia okręgów 


częściowo były wneszode i załatwiane, w miarę 
jak będą gotowe. 
Ustawę o podatku giełdowym trafnie oce- 


niają różni mówty, że ie jest ona opodatkowa- 
niem giełdy, spekulacy:. ale w ogóle opodatkowa- 
niem obrotów pieniężnych, że zatsm cel właściwy 
nie został osiągnięty. Jednakże rależy uczynić 
ten pierwszy krok i próbę, jek to sam p Bi- 
lińszi określił. 

Stosownie do uchwały Izby użyje minister 
handlu na razie 10 000 zł. w celu zaprowadzenia 
małych motorów parowych na użytek drobnych 
rękodzieł. Zapewne Kola polskie i Izby handlowe 


no państwowych. Kiedyś głośny gladstonista Dilke | nasze dołożą starań, żeby te pożądane ułat wienia 


wyrzekł, że „Kościół katolicki w Angli jest sektą, 
a w Irlandyi narodowem wyzraniem, więc odpo- 
wiednio trzeba go traktować tu i tam.* Na tem 
stanowisku stanęli torysi i sprawy katolickiego 
Kościoła w Irlandyi oddają w ręce Irlandcz; ków, 
co jest ogromnem u:tępstwem, bo dotychczas pa- 
nujący kościół anglikański pobierał dochody od 


| 
| 


wszystkich bez wyjątku obywateli państwa, a Ko- | 
ściół katolicki nawet w Irlandyi skazany był na; 


jałmużnę. Zaprowadzenie autonomii powiatowej 
w aelaauuya yino wiwkaki dl tego raju jezzeźżc. 
inny skutek. vw, nauczanie w szkołach ludowych 
stanie się bezpłatne, co jest bardzo ważne dia 
ubogich ludzi. 

Takiemi projektami, które rząd przedstawi 
ostatniej sesyi parlamentu, mają torysi nadzieję 
zdobyć sympatye wyborców jeśli nie dla siebie, to 
przynajmniej dla unionistów, którzy są ich go- 
jusznikami, a pod względem zapatrywań na ko- 
nieczne wewnętrzne reformy zbliżają się do glad- 
stonistów, tylko odtrącają federalistyczne idee 
Gladstone'a i dla tego nazywają się unionistami. 
To, co rząd dsje Irlandczykom, jest znaczną czę- 
ścią ich własnego programu. Wprawdzie domsgają 
się oni jeszcze osobnego parlamentu, skarbu, mi- 
licyi i policyi —i to wszystko przyrzeka im Glad- 
stone, ale on ze wszystkich swych przyrzeczeń 
dotąd nic nie dotrzymał, a co mają Irlandczycy, 
to dali im ich wrogowie — torysi, więc być mo- 
że, zgodzą się oni na szyling w kieszeni, jak na 
gwineę w nieznanej kopalni. 

Takie są nadzieje, przywiązywane do sesji, 
która się dziś zaczyna, i takie powody zwołania 
jej na kilka m'esięcy, zamiast rozwiązania parla- 
mentu. 


Koresponidencye, 
Wiedeń 4 lutego 


CJ.) Wniosek Luegera, żądający przedłożenia | jeszcze od stanu akcyi dotyczącej regulacyi wa- 
aktów śledztwa przeprowadzonego przez Izbę gieł- | luty. Jest to obecnie najważniejsza państwowa 
dową i przez sąd karny w sprawie psniki listo- | Sprawa. 


padowej, wywołanej doniesieniem  Szepsowskiego 


Tagblatiu — przyjęła cała Izba jednogłośnie, tj. |z uwagi, iż sprawa z.kupna złota najwięcej do- 
uchwalono, że należy ten wniosek wziąć pod roz- |tyczy Anglii, postarano się objaśnić t:mtejsze 
wagę. Uchwała ta, jakkolwiek dotychczas for- | sfery kompetentne o całej tej sprawie. 
malna, dowodzi: przecież, że zawieszenie śledztwa | kami jest to zawsze trudna rzecz, gdyż spraw 


Galicyi nie ominęły. 

W mieście tak muzykalnsm jak Wiedeń, 
jest nowa opera i wystawa muzyczna wypadkiem, 
który całą ludność zajn:uje — nierównie więcej jak 
polityka. To też ani nz chwilą nie ustają dysku- 


sye o najnowszej operze Massenet a p t. Werther. 


Massenet opowiadał o niej jeszcze nastąpujący 
szczegół: Werther miaj być wystawionym w Ope- 
ra comique, która spłonęła i główną partyę ko- 


bieca t« d. Lotty, ma śpiewać bogata amery- 
kunira-«;fsi-kondornul: ; PORSZEłO się jednak, Za 
partya Lotty była die niej sa -wysęką  W'strzy= 


mał się więc z wystawieniem Werthera, a napi- 
sał dla niej inng operę Esclarmonde, 8 potem 
Manos. W operach tych dopiero, gdy w Wiedniu 
dano Manon i gdy tu poznał tenora Van Dyka i 
pannę Renard, powiedział sobie: oto mam Wer- 
thera i Lottę. Głosy tych śpiewaków bowiem by- 
ły jakby stworzone dla tych partyj. Tekst o- 
pery wzięty jest ściśle z Goethego, a więc 
jest całe rodzeństwo Lotty, nawe: jest partya dla 
malutkiej dziewczynki. Massenet ma także skoń- 
czoną już operę Thais, która będzie wystawioną 
niebawem w Paryżu. 

Halla muzyczna na wystawie zajmie 1600 
metrów kwadr, a wysoka będzie na 21 metrów. 
Estrada pomieści amfiteatralnie 300 śpiewaków, 
albo 150 muzykantów. Widownia obliczona na 
1200 foteli, 64 loże dla 256 osób i 600 miejsce 
na galeryi. Łagodna zima pozwala budować bez 
przerwy. Oprócz tealru eą już gotowe sala prób, 
magaz: ya, inspektorat, pawilon browaru pilzneń- 
ai, i część ulicy Starego Wiednia z XVII 
wieku. 


Wiedeń 6 lutego. 
C|.) Termin ponowcego zwołania Rady państwa 
po odbyciu wiosennej kampanii sejmów, zależy 


Organ rządu węgierskiego Nemzet pisze, że 


Z Angli- 


pa 


można się wstrzymać z budową nowych domów |odpowiednie dla urzędu pocztowego i dla kupców 
mieszkalnych chociażby lat kilka, s ulepszać urzą- | potrzebujących miejsca na rozpakowanie towarów 


dzenia mieszkań już istniejących. 


„Jeżeli zarząd dóbr państwowych miał zamiar 
stawiania nowych budynków mieszkal- 
nych, to powinien zaniechać tej myśli i zastawić 
to przedsiębiorczości prywatnej, która wrazie po 
trzeby Z Pewnością o tem pomyśli. Natomiast 
należałoby Wyczekiwać ze strony zarządu, ażeby 
uprzątnął lub przebudował stare, niedogodne i pod 
względem EaDitarnym nieodpowiednie na mieszka- 
nia budynki, jakiemi są w pierwszej linii t zw. 
„Bazar“ i dom „Pod zamkiem“. Pierwszy budynek 
powinien być bezwarunkowo zniesiony, 
miejscu założony dalszy cjąg 
dom zaś „Pod zamkiem* 
budowany, aby w dolnych 
ne być mogły sklepy, Btó 
się w „Bazarze*. Możnaby też pomyśleć o umie- 
szczeniu biur pocztowych W tym przyszłym prze- 
budowanym lub nowo postawionym budynku na 


i na pomieszczenie pak. Reszta zaś pokoj, jakaby 
pozostała po oddzieleniu potrzebnych ubikacyj dla 
poczty i telegrafu, mogłaby być użytą jako hotel, 
na chwilowy zajazd dla osób przybywających do 
Krynicy. Wprawdzie urządzenie takie istnieje dziś 
już, ale pokoje są tak liche i nieodpowadające 
właściwemu celowi, że czasby już wreszcie nadać 
im więcej europejski polor. 


Z robotami, mającemi na celu ogólne ule- 
pszenia w zakładzie, nie należy zwlekać; przede- 
wszystkiem zaś zburzyć jak najprędzej „Bazar“, 


, â Ra jego | bo tu — jak w każdym starym budynku o sie- 
ogrodu i spacerów ; | zliczonych komórkach i niedostępnych kątach — 
Powinien być tak prze- | trudno utrzymać jakiś ład i porządek, zwłaszcza 
ubikacyach pomieszczo- | w lecie podczas upsłów. W dodatku zaś budynek 
re dotychczas mieściły | ten, leżący w samym środku zakładu, nie odzna- 


cza się zbyt wielką czystością i porządkiem. 


Pczyznać trzeba, iż od lat kilku zrobiono 


miejscu zburzonega domu „Pod zamkiem“. Biura | tu wiele, a nawet b "dzo wiele, pod względem 
pocztowe i telegraficzne, Znajdujące się dotąd w | ogólnego ładu i czystości, ale nie zrobiono wszystkie- 
zupełnie nieodpowiednich temu celowi lokalach, | go i na tem, co dotąd osiągnięto, poprzestać bez- 


mogłyby umieszczone być na piętrze. Aby zaś pa- | warunkowo nie 


można Trudno przeoczyć, że 


kunki pocztowe łatwiej na piętro przenosić można, | zarząd, gmina i komisya zdrcjowa starają się 
nsleżałoby do tego użyć odpowiedniej windy. Win- | o rozwój Krynicy, owszem zaprowadziły one wiele 
dy takie leżą w domu zdrojowym bezużytecznie, | ulepszeń, udogodnień i komfortu w domach pry- 
możnaby więc zastosować je d© ROwego budynku | watnych i rządowych, z drugiej jednak strony 
pocztowego. O tatecznie można) magazyn frach- | nie da się przeoczyć, że pozostaje jeszcze do Zro- 
towy urządzić i w parterze. _Osłonięte 1 obszerne | bienia wiele, bardzo wiele, że rok recznie należy 
podwó.ze i dogodny zejrzd do tego domu bjłyby |ce$ dodać, e Ś ulepszyć, tas, ażeby się z czasem 


RA 
| ia 
y 

$ 


Rok 1892. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, & nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 


Trafika J, Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 

. przy nl. Karola Ludwika g~ 
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. „ ul. Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Bioro dzienników, ti, Karola Ludwika Hozba 9 
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kontynentalnych i ich form zgoła nie rozumieją. 
Okazało się, że objaśnienie było potrzebnem. 
Minister fiaansów angielski Goschen przyznał, że 
Anglia, to znaczy city Londynu i banki wielce 
były akcyą regulacyi waluty zaniepokojone; oba- 
wiano się przesileń wskutek nagłego wycofania 
wielkiej ilości złota z targu, oraz wskutek wiel- 
kich sprzedaży srebra. Samę regulacyę uważają 
za bardzo pożądaną, gdyż stworzy ona dla Austro- 
Węgier stałe stosunki finansowe i dla tego ma 
ona doniosłą wartość dla całego handlu -Ausiro- 
Węgier. Minister przyrzekł wpływać na usunięcie 
obaw i antypatyj londyński:j city, też samo przy- 
rzekł także gubernator banku angielskiego, słynny 
Lidderdale, gdy z planem skcyi się zapoznał, 
Zwraczł tylko uwsgę na to, aby wybrać strswną 
chwilę i aby liczono się z istniejącemi stosun- 
kami, żeby przesileń nie wywołać. Plan regulacyi 
jest taki, że zakupno złota ma być rozłożene na 
dłuższy czas, a odbywać się będzie, nie przez 
pośrednictwo banków, ale przeważnie z wol- 
nej ręki. 

Ankietom fachowym w Wiedaiu i w Peszcie 
mają być przedłożone trzy pytanie: 

1) Czy dotychczasowa stopa waluty ma być 
zacho wang, lub zmienioną i jaka ma być przyjętą?! 

2) W razie przyjęcia waluty złotej, jaki ma 
być stosunek dotychczasowego guldena do przy- 
szłego złotego, jako jednostki monetarnej? Nie 
idzie o relacyę między srebrem a złotem, gdyż | 
to rząd zostawia sobie i zachowuje w tajemnicy, 
ale o wartość nowej jednostki monetarnej. 

3) Jakie kroki należy przedsięwziąć, ażeby 
przejście z jednej waluty do drugiej ułatwić i u- 
strzedz się cd wszelkiego przesilenia i cd niepo 
żądanych niespodzianek? | 

Nowy gulden zamierzono podobno nazwać 
fiorinem. 

Stan spraw czeskich jest w tej chwili nastę- | 
pujący: Niemcy nalegaią, żeby sejmowi przedło- 
żono teraz wszystkie już Opracowane ustawy o 
rozgraniczeniu okręgów, oraz, żebysejm je uchwa: 
lił, a może je uchwalić. gdyż Niemcy i szlachta 
tworzą znaczną większość. Rząd oświadcza, że go- 
tów jest ustawy te wnieść, lecz nie może ręczyć, 
czy one przejdą. gdyż szlachcie rozkazywać nie 
może. Zwraca dalej uwagę na to, że wniesienie 
ustaw może obecnie wywołać wielką burzę, a gdy- 
by przepadły, nastałaby svtuacya bardzo trudna. 
Szlachta zaś waha się w obecnem położeniu u- 
stawy te przyjąć, a to z następującego powodu : 
lud cze-ki reprezentują obecnie tylko młodoczesi, 
cl zaś ugodę odrzucają. Jeżeli szlachta rczgrani- 
czenie okręgów popierać będzie, wywoła przeciw 
sohie szalmną hurzę, straci wszelkie oparcie o 
lad, zostanie okrzyczaną ZA zdrajców i cudzo- 
ZIemców. - 

Rokowania w tej sprawie trwają dalej a są 
nadzwyczaj trudne. 

Komisya wystawy muzyczno-teatraluej wzywa 
wszelkie towarzystwa śpiewackie i muzyczne ma- 
jące zamiar zbiorowo wystąpić, żeby zgłosze- 
nia jak najrychlej nadesłały. 

Nasze towarzystwa powinny nadesłać te 
zgłoszenia do naszego, polskiego komitetu, a trze- 
ba się spieszyć, bo od pospiechu zależy możność 
uzyskania dobrych warunków. Najlepszym dla wy- 
stąpienia naszych śpiewaków byłby miesiąc wrze- 
sień, ale trzeba co rychlej zapewnić sobie moż- 
ność wystąpienia w tym miesiącu. Cóż się dzieje 
z zamiarem utworzenia związku naszych towa- 
rzystw Śpiewackich i uiządzenia przezeń zbioro- 
wych koncertów najprzód wkraju, a potem na wy- 
stawie ? 


Petersburg 29 stycznia. 

(à) Dziś odbył się pogrzeb w. ks. Kon- 
stantego, którego w sferach dworskich złośliwie 
nazywano „królikiem polskim*. Zwłoki przywie- 
ziono z Pawłowska koleją na tutejszy dworzec, 
skąd kondukt ruszył do soboru w twierdzy Pio- 
t:o-pawłowskiej Za karawsnem szedł najpierw 
car z szwedzkim następcą tronu, — jedynym dy- 
nastą europejskim, który przypadkiem bawi teraz 
w stolicy nadoewskiej; w drugim szeregu postę- 
pował ostatni już brat zmarłego, w ka. Michał; 
za nim — bracia cara i inni męzcy członkowie 
dynastyj; potem powóz z czrową, dalej tłum dy- 
gmitarzy, wreszcie wojsko. Publiczność zachowy- 
wała się obojętnie. 


Nie lubiono w Rosyi zmarłego księcia, 0- 
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ułeżyła całość taka, jakiej wymaga pierwszorzędny 
polski zakład leczniczy. 


W roku bieżącym, tatejsza c. k. komisja 
zdrojowa, a właściwie jej przewodniczący starosta 
nowosądecki p. Julian Friedrich, pojmujący swe 
stanowisko w duchu prawdziwie obywatelskim, 
rozwinął energiczną czynność na posiedzeniach 
jesiennych, trwających przeszło tydzień. Usunięto 
więc kilka niewłaściwości i powzięto wiele ważnych 
uchwał, za inicyatywą jego i kilku ianych człon- 
ków komisyi. Uchwałono przedewszystkiem zapro- 
wadzić elektryczne oświetlenie ulicy głównej, 
parku, teatru i domu zdrojowego, a rokowania 
z rządem i fabrykautami są w toku. Będzie to 
nadzwyczaj cenny nabytek dla Zakładu, gdyż o- 
Świetlenie elektryczne umożiiwi korzystanie z prze- 
ślicznych wieczorów letnich, tak przyjemnych 
w górach i stanowić będzie pożądaną rozmaitość 
w życiu kąpielowem. 

Zakupiono od p. Mieczysława Schmitta, dy- 
rektora teatru lwowskiego, kortynę, kulisy i wiele 
dekoracyi, dla tutejszego teatru, będącego włas- 
nością komisyi zdrojowej, przez co ułatwi się wy- 
dzierżawianie teatru razem z dekoracyami które- 
mukolwiek z towarzystw teatralnych. Zekupiono 
również nowe lampy olejne, do oświetlenia teatru 
i sceny. W celu połączenia dzisiejszego parku 
z lasem, oddzielonym od niego prywatnemi grun- 
tami, zasupioro znaczną przestrzeń tych gruntów 
i postanowiono zbudować na niej drogę, łączącą 
park z lasem, w którym również mają być spa- 
cery założone. j 
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czerniano go chętnie, w końcu odsunięto od 
wszystkiego i lekceważono. A jednak zasłużył on 
na lepszą dolę, a przynajmniej na życzliwość iu- 
teligencyi Był najrozumniejszym z synów Miko- 
łaja I i obok w. ks. Michała miał w sobie naj- 
więcej szlachetuych pierwiastków. Ale Michał był 
tylko żołnierzem, Konstanty zaś przedewszyst- 
kiem mężem stand, a że prawie zawsze należał 
do opozycyi i sarkazmu nie szczędził, więc na- 
zywano go intrygantem i miano za spiskowca. 

Ze starszym bratem, zmarłym carem, od 
dzieciństwa żył jak najgorzej. Znana to jest 
rzecz, że mając lat siedm, w kłótni rzucił się ta 
Aleksandra, powalił go na ziemię i począł dusić. 
Już przyszły car utracił przytomność, kiedy 
epad? guwerner Żukowski i wyratował „nadzieję 
Rvsyi*. Odtąd między braćmi była zawsze głucha 
nieprzyjaźń. Mikołaj I godził igh na swem śmier- 
telnem łożu, lecz to się nie na wiele przydało. 
Ośm lat trwała zgoda. Konstantego mianowano 
namiestnikiem Królestwa Polskiego i tu on za: 
czął sobie skarbić popularność, na co w Peters- 
burgw patrzano krzywo. W Warszawie urodził 
mu się syn, więc go nazwał Wacławem i otoczył 
kobietami polskiemi. Znana jest z tych czasów 
następująca anegdota  Zaproszonemu tewarzy- 
stwu polskiemu wielko-książęca para prezento- 
vala kilkomiesięcznego Wacławka; dzieciak się 
rozpłakał, więc mamka-mazurka ozwała się: „Ci- 
chaj, cichaj, Bmarkaczu, bo cię Moskalowi od- 
dam.“ Wszyscy oczywiście w Śmiech, a wielki 
książę rzekł: „No, ten niczawodnie będzie pa- 
triotą polskim*. — po chwili zaś, jakby od nie- 
chcenia, rzucił kilku panom: „Toby się wam 
zdsało.* 

Dowiedziano się o tem w Petersburgu, za- 
mach Jaroszyńskiego na w. księcia uważano tam 
nawet za ukartowany przez niego i odwołano go. 
Zamieszkał więc nad Newą w swym Marnurowym 
Pałacu. W parę lat potem, kiedy po zamachu 
Karakozowa na cara, powołano Murawjewa W.e 
szaciela, sby przeprowadził śledztwo, on po dłu- 
gich badanach rzekł głośno w komitecie mini- 
strów: „Mój akt oskarżenia będzie tak straszny, 
że zadrżą mury Marmurowego Pałacu*. Było to 
oszczerstwo, tak nikczemne, jak sam Murawjew, 
który nie nawidził Konstantego za jawną pogar- 
dę, której ten mu nie szczędził. Że to było o- 
szczerstwo, okazało się niebawem; kazano tedy 
Murawjewowi wyjechac na wieś do nowogrodzkiej 
gubernii, gdyż on zaraz po przybyciu umarł na- 
gle. Pansławiści z Katkowem na czele rozpuściłi 
pogłoskę, że „zapadnik* (t. j. zwolennik zacho- 
dniej cywilizacyi) Konstanty, z nienawiści do pan- 
sławisty Murawjewa i przez zemstą za jego przy- 
toczone wyżej słowa, nastar ra niego truciciela. 
Ita drugie oszczerstwo pozostało na zawsze. 

Jeszcze i trzeci nieszczęśliwy wypadek po- 
działał na losy tego księcia. Kiedy duńska księż- 
niczka Dagmara, ogromnie zakochana wswym na- 
rzeczonym w. ks Mikołaju, pierwszym synu Ale- 
ksandra II, oddała po jego Śmierci swą rękę dru- 
giemu synowi cara, który teraz panuje, to w pierw- 
szych chwilach starano się w Petersburgu, aby jej 
nic nie przypominało utraconego narzeczonego. 
Trzebaż jednak zdarzenia, czy jak chcą inni in- 
trygi, że na balu u w. ks. Konstantego, młoda na- 
stępczyni tronu weszła do pokoju, w którym wśród 
kwiatów patrzał z portretu, jak żywy, zmarły care- 
wicz. Dagmara zemdlała i jak długa upadła na 
ziemię. Przybiegli wszyscy — i wtedy mąż jej, 
dzisiejszy car, rzekł podobno do Konstantego, że 
mu tego nie zapomni. Zdaje się, że i Aleksan- 
der II upatrzył w tym wypadku intrygę, bo na 
drugi dzień Konstanty z żoną wyjechali na kilka 
lat do Włoch i południswej Francyi, a wróciwszy 
do kraju zamieszkali w Krymie. Już odtąd tylko 
nominsinym był admirałem w. ks. Konstanty, a 
kiedy wstąpił na tron Aleksander III, zaraz mu 
cdebrał nawet ten tytuł I prawo do zasiadania 
w radzie państwowej. Odtąd ten książe stał się 
człowiekiem zupełnie prywatnym i zupełnie usu- 
uiętym od dworu. 

Takie są losy tego człowieka, któremu ostry 
język dużo za”zkodził, ale jeszcze więcej — pan- 
sławizm i teokracya prawosławna, dwie potęgi, 
które on lekceważył i wyszydzał, głosząc się zawsze 
zwolennikiem konstytucponalizmu. 

Cóż jeszcze tu się dzieje? Głód, aż do znu- 
dzenia głód, o którym dziennikom zakazano pisać. 
Zboża nagremadzono dosyć, lecz nie możca go 


Uchwalona wreszcie sprawienie kilkudziesię- 
ciu ławek, stołków i stolików żelaznych, naprawę 
budynku teatralnego, naprawę mieszkania dla o- 
grodnika, rozszerzenie cieplarni, sprowadzenie 
dwóch zakonnic na sezon kąpielowy celem pie- 
lęgnowania ciężko chorych pań i załatwiona wiele 
innych drobniejszych spraw. 

Najważniejszą jednak kwestyą, jaką starała 
się komisya zdrojowa załatwić, było dostarczanie 
Krynicy dobrego mięsz i w dostatecznej ilości. 
Jest to sprawa bardzo ważna dla Zakładu, a ży- 
czyćhy należało, aby była pomyślnie rozwiązaną, 
do czego prawdopodobnie i tutejsza Zwierzchność 
gminna zechce się przyczynić. Na razie wybrano 
komisyę, złożoną z pp starosty Friedricha, dra 
Kopia, dra Marsa, dra Skórczewskiego i Znami- 
rowskiego i polecono jej obmyślić środki i wy- 
pracować odpowiedni plan działania w tym kie- 
runku, przyczem ma w razie potrzeby udać się 
z odpowiednim  memoryałem do JE. pana Na- 
miestnika z prośbą o poparcie jej usiłowań. Za 
sprawą tą złączona jest sprawa peryodycznych 
rewizyj tutejszych restauracyj i różnych kuchni 
przez lekarza. Na terytoryum obszaru dworskiego 
w restauracyi zarządu dóbr rewizye takie są już 
wprowadzone, a wykonuje je lekarz zarządu dr. 
Kopf. Życzyćby należało, aby i Zwierzchność 
gminna poszła za tym przykładem, gdyż sprawa 
przyrządzania pożywienia w Zakładzie zdrojowym, 
jest rzeczą ważną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dowieźć. Tutejszy skandal z mąką dostarczoną z 
Libawy przez przedsiębiorcę Niemca, na obstalu- 
nek rady miejskiej, skończył się porażką oskar- 
życieli. Ta historya jest newą plamą na dzienni- 
karstwie tutejszem. Pierwsze Nowoje Wremia, a 
za niem inne gazety zatrąbiły, że 100 tysięcy pu- 
dów mąki, dastarczone przez libawskich przedsię- 
biorców-Niemców, zawierają wszystko, co kto chce, 
ale nie mąkę. Zrobił się odrazu straszny hałas, 
głównego przedsiębiorcg wtrącono do więzienia i 
skonfiskowano mu majątek, zaczęło się długi» i 
leniwe śledztwo, zwołano osobną komisyę rzeczo- 
znawców, chemików i lekarzy, i wreszcie ci orze- 
kli, że mąka jest zupełnie taka, jaką się zawsze 
po tej cenie sprzedaje, nie najlepsza, ale dobra 
i zdrowa. Biednego Niemca wczoraj puszczono na 
wolność, a teraz dzienniki kłócą się między sobą 
o to, który z nich pierwszy wywołał hałas, zatrwo- 
żył publiczność i takie nieszczęście ściągaął na 
niewinnego człowieka. 

Takie same kłótnie wybuchają regularnie 
raz na tydzień, kiedy miaistrewie zbierają się na 
posiedzenie wspólne, które się nazywa „komitetem 
ministrów“. Dochsdziło do takich scen między ty- 
mi panami z powodu wzajemnych oskarżeń o naj- 
rozmaitsze zdrożności, że w końcu car polecił 
dwom swym braciom zawsze być przy tych nera- 
dach i utrzymywać ministrów w granicach przy- 
zwoitości. Ustąpienie Hubbeneta jest początkiem 
zmian innych, mianowicie niebawem minister spraw 
wewnętrznych Durnawo zda urząd — komu? — 
to jeszcze nie wiadomo. Panslawiści protegują ki- 
jowskiego Ignatiewa, aie arystukracya zwalcza tę 
kandydaturę. Więc dopóki wre ta walka, Durnawo 
jeszcze urzęduje — i może to potrwać długo 

Ale te kłopoty rosyjskie nie wstrzymują rzą- 
du na russyfikacyjnej drodze. Osobna ankieta pod 
prezydencyą Bungego opracowuje sposoby „zje- 
dnoczenia* Finlandyi z car:tem, a ministeryuta 
oświaty rozpisało konkurs na rosyjskie podręczni- 
ki, specyalnie zastosowane do finlandzkich szkół 
ludowych. 

Od ośmiu dni mamy tu mrozy cd 23 do 28° 
R.. a pomimo teg? influenca panuje. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń 7 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu obradowało Ko- 
ło polskie nad wnioskiem p Wolfartha, sby Izbie 
posłów przedłożono na jednem z najbliższych po- 
siedzeń rezolucyę, uchwalorą już przez komisyę 
podatkową, aby zgodnie z uchwałą Sejmu doda- 
tek do podatku od dochodu z prawa  propinacyi 
wymierzany i pobierany był w każdym powiecie 
galicyjskim oddzielnie na jego Korzyść, a nie na 
wyłączną korzyść miasta Lwowa, jak to się nie- 
słusznie działo przez dwa lata. 

Koło polskie jeszcze w listopadzie r. z. u- 
chwaliło żądać od Izby poselskiej uchwalenia tej 
rezolucyi, ale na wniosek posłów miasta Lwo- 
wa odroczyło wykonanie tej uchwały aż do po 
nownego zebrania się Rady państwa w roku bie- 
żącym — a oOdroczyło głównie dla tego, aby 
wprzód zbadać, czy taki wymiar i pobór dodat- 
ku tego przez powiaty nie przyniesie szkody fun- 
duszowi propinacyjnemu, będącemu własnością 
całego kraju. Przekonawszy się, Że laka decen- 
tralizacya poboru tego nie przyniesie funduszowi 
propinacyjnemu żadnej szkody — przystępuje 
Koło teraz do wykonania swej uchwały. 

Nad sprawą tą wywiązała się szczegółowa 
dyskuBya. 

D Madayuli nyłlaaay web, 2a pokin toye do 
datku na rzecz miasta lwowa jest całkiem nie- 
cłuazny- —Drawo—propinacyi wykupił kraj cały; 
a chociaż sdministracya dochodów, płynących z te- 
go prawa, znajduje się we Lwowie, to jednak 
przedmiot opodatkowany, to jest dochód z prawa 
propinacyi jest w każdej gminie katastralnej, a 
gdzie jest przedmiot opodatkowany tam w zasa- 
dzie wymierza się i pobiera podatek, a przez to 
i dodatek krajowy do tego podatku. Co się tyczy 
kwestyi, czy dodatek ten należy pobierać na 
rzecz każdej gminy, to zdaniem mówcy, gminy 
nie mają do tego prawe, bo prawo  propinacyi 
nie należy do takich przedmiotów, które opłacają 
dodatki gminne, a dawniej, gdy prawo to było 
własrością osób prywatnych, gminy nie pobierały 
od niego podatku. 

Prezes Jaworski oświadczył, iż zgadza się z 
wywodami p. Madeyskiego. Nadto zawiadomił p. 
Jaworski zebranych posłów, że otrzym:ł telegram 
od prezydenta miasta Lwowa, który uprasza, aby 
Koło odroczyło jeszcze orzeczenie swoje aż do 
przybycia deputacyi miasta Lwowa. Jednakże 
prezes przypomina, że orzeczenie i uchwałę w 
tym przedmiocie pawzięło Koło jeszcze w li- 
stopadzie r. z., następnie od'oczyło jej w, kona- 
nie do zebrania się Rady pań:twa w styczniu 
b. r, w grudniu r. z. wysłuchało przedstawień 
deputacyi miasta Lwowa, wykazało jej, tak jak 
dziś poseł Madeyski, iż Żądania miasta Lwowa 
gą nieuzasadnione, a uchwała Sejmu słuszna. Ko- 
ło winno swą uchwałę przeprowadzić i już dłu 
żej nia może odwlekać załatwienia w Izbie tej 
sprawy, choćby tylko z tej przyczyny, że posie- 
dzania Izby poselskiej mają być odroczone w przy- 
szłym tygodniu. 

P, Chrzanowski wykazywał także słuszność 
uchwały sejmu galicyjskiego, tudzież słuszność 


GĄSIORKOWSKI 


W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
— A pij dużo mleka na wsi — poleciła jej. 
— Dobrze, proszę pani. 

Wyszła na schody, odprowadzające ich. 
— I ruchu dużo!—Arzyknęła schodzącym 
— Dobrze, proszę pani. 

Już byli na dole. 

— A płaszczyk zaraz weź na siebie. 
Ledwie doleciał cienki głogik Zosi: 
— Dobrze! Dowidzenia l... 

Gdy dorożka ruszyła, trzęgąc się i hałasu 
jąc po bruku, Zosia odezwała się z zadowolnie- 
niem: 

— Jaka jestem rada, że jadę nareszc'e na wieś 
i że te egzamina już się skończyły... 

— I Że dobrze się skończyły — wtrącił Gąsior- 
kowski — to najważniejsza. 

-— No, tak! — potwierdziła. 


Podróż doroeżką nie trwała długo. Przybyli 
wszakże niezbyt wcześnie. 
Trzeba było wsiadać do wagonów. Gąsior- 


kowski znalazł odpowiednio dobre miejsce, usado- 
wił Zosię, bagaże złożył na siatce i sam przytu- 
lił się do kąta. 


wywodów p. Madeyskiego, iż podatek od dochodu 
z prawa propinacyi wolnym jest od dodatków 
gminnych. Krej objął prawe propinacji takie, ja- 
kie posiadali dawni jego właściciele — zmieniła 
się tylko osoba właściciela, prawo samo jednak 
nie uległo w niczem zmianie. 

W tym samym duchu przemawiali jeszcze 
pp. Henze], Piniński, Jędrzejowicz, Abrahkamo- 
wicz, Żuk-Skarszewski i Borkowski — poczem 
Koło uchwaliło prawie jednogłośnie wniosek p. 
Wolfarthka, 

Obecny na posiedzeniu prezes Izby dr. 
Smolka przyrzekł, iż postawi tę sprawę na po- 
rządku dziennym Izby zaraz po ukończeniu roz- 
praw nad układem rządu z Towarzystwem żeglu- 
gi parowej na Dunaju. 


Rada Państwa. 
(Telegramy „ Przeglądu"). 

Wiedeń 9 lutego. Izba posłów na wczoraj- 
szem posiedzeniu przekazała projektowaną przez 
hr. Wurmbranda ustawą o uregulowaniu asseżu- 
racyi cd ognia przez sejmy — osobnej komisji z 
24 członków. 

Ustawą o podatku giełdowym przyjęto w 
trzeciem czytaniu. 

W końcu wybrała Izba komisyę z 24 człon- 
ków, której mają być przedłożone akta Śledztwą 
wdrożonego przeciw Wiener Tagblattowi za Ów 
artykuł z 14 listopada, * który wywołał panikę 
giełdową — i uchwaliła, że posiedzenia tej ko- 
misyi mają być publiczne. 

Następne posiedzsnie odbędzie się dzisiaj. 


Wychowanie publiczne w Galicyi. 


W tych dniach opuściła prasę księga sporej 
objętości, zawierająca materyał mezmiernie inte- 
resu ący, bo dotyczący stanu publicznego wycho- 
wania w naszym kraju. Jest nią sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej za rok szkolny 1890/91. 

Cyfry sprawozdania tego najwymowniej świad- 
czą, jak bardzo wzmaga się zastęp dzieci czer- 
piących w szkołach oświatę. Gdy w r. 1885/6 
pobierało w Galicyi naukę 393 764 dzieci, wzrosła 
ta cyfra w r. 1890 już do 514.445 czyli o 23 
procent. Potrzeba oświaty — jak to podnosi Rada 
szkolna w swem sprawozdaniu, — przenikuęła do 
warstw najszerszych, inicyatywa i żądanie zakła- 
dania szkół bardzo już często wychodzi z dołu, 
gminy proszą, aby im dano szkoły i zobowią- 
zują się do znacznych ofiar, to też corocznie za- 
kłada Reda szkolna po Rtokilkadziesiąt nowych 
szkół, jednaże w pracy tej, do której w myśl u- 
chwały sejmowej wzięła się z całą energią, na- 
trafiła na nieprzezwyciężoną zaporę, która uda- 
rómnia dalszą organizacyę szkół w kraju, t. j. na 
brax sił nauczycielskich. 

Nad tą okolicznością zastanawia się Rada 
szkolna poważnie w ogólnych uwagach, poprze- 
dzających sprawozdanie, i proponuje Wydziałowi 
krajowemu Sposób w jakiby zaradzić złe mu. 

Mimo, że w braku ukwalifikowanych nau- 
czycieli musiała Rada szkolna uciec się do przyj- 
mowania niekwalifikowanych, których z końcem 
roku 1890/91 było już 653 — nie można było 
obsadzić wszystkich posad i dla tego z ogólnej 
liczby 1709 ezkół publicznych z językiem wykła- 
dowym polskim, było w roku ubiegłym 113 szkół 
calkiem nieczynnych a aalrół wvnalrich, lrtóryrh 
jest ogółem 1991, bzło ztego samego powodu 137 
nieczynnych, oprócz tego niesmożnu było22* tas 
nidetatowych już dozwolonych otworzyć. 

Wszystkie seminarya nauczycielskie w Ga- 
licyi dostarczają bowiem rocznie wszystkiego około 
250 kandydatów i kandydatek do stana nau- 
czycielskiego. 

Zastęp ten wystarcza zaledwie dla zapeł- 
nienia luk po nauczycielach zmarłych w ciągu 
roku lub przechodzących w stan spoczynku, a na 
obsadzenie posad w szkołach nowo zorganizowa- 
nych brakuje ludzi. 

We wszystkich szkołach ludowych było w 
roku przeszłym 3882 nauczycieli i 1516 nauczy- 
cielek ukwalińzowanych, a 374 nauczycieli i 279 
nauczycielek bez kwalifńkacyi. 

Do tego jest móstwo szkół takich, które mają 
po kilkaset dzieci i które w myśl ustawy potrze- 
bują mieć trzech a przynajmniej dwóch nauczy- 
cieli — a mają tylko jednego. Rada szkolna jest 
rzeczywiście w bardzo trudnem położeniu, bo ko- 
łaczą do miej o nauczycieli i te gminy, które 
świeżo wybudowały szkołę i te, których szkoły 
są przepełnione. Gminy te uchwalają nieraz no- 
we prestacye, wyższe nawet aniżeli te, które u- 
stawa na nie nakłada, aby tylko otrzymały dru- 
giego nauczyciela. 

Przyjmowanie nauczycieli niekwalifikowanych 
wydaje jednak złe skutki, gdyż ludzie tacy bar- 
dzo rzadko są w stanie podołać swemu zadaniu, 
zwykle zaś nie umieją skorzystać z podawanych 
im rad i wskazówek, nauka ich jest bezskuteczna, 
a poziom ich wykształcenia przynosi ujmę reszcie 
nauczycielstwa, tak, że Rada szkolna przyszła do 
przekonania, iż zakładanie szkół nowych odbywa 
się kosztem szkół dawniejszych, i że dalsza za- 


kładanie nowych szkół, bez postarania sig o 


— Jestem trochę zmęczony — rzekł. 
— A tu jeszcze tyle godzip. 
No! przejedzie się jakoś. 
Może pan sobie trochę chce się zdrzemnąć. 
Dam panu mój płaszczyk pod głowę .. 
— Płaszczyk ?... 
— Stary, zniszczony już zupełnie. 
będzie. 
— Nie, nie.. 

Zosia wyglądała oknem. 

— Nigdy doprawdy z taką chęcią nie jechałam 
do Lesina. O której my staniemy? 

— O drugiej w nacy. | 

— Spać będą wszyscy... 1 mama. 

— Żebyśmy tylko konie znaleźli w Często 
chowie 

Pociąg ruszył. 

Sami byli w przedziale Zosia stała, wychy- 
lona przez ctwarte okno. Gąsiorkowski siedział z 
głową, opartą o Ścianę wrgonu. 

Jak to dobrze, że nikt tu nie wszedł. Może- 
my sobie swobodnie rozmawiać na głos— zauważyła 
Zosia. 

Zaczęła robić różne plany. Używać będzie 
dużo ruchu, chodzić na spacery i wiosłować, jak 
najwięcej wiosłować; lubi wodę, a przytem to tak 
zdrowo, taka znakomita gimnastyka. I co najważ 
niejsza... nie potrzeba będzie liczyć wakacye na 
tygodnie i widzieć zbliżający się już, jak czarne 
widmo, dzień pierwszego września, dzień zapisu na 
nowy rok szkolny. 

Mówiła jakby do siabie, nie oczekując na od- 


Nic mu nie 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1892. 


większy przyróst nauczycieli, grozi całemu ezkol- 
nictwu ludowemu zupełną dezorganizacyą. 

Dla tego też Rada szkolna proponuje aby 1) 
Dopóki nie powiększy się zsstęp kwalifikowanych 
nauczycieli, wstrzymać się z dalszą organizacyą 
nowych szkół ludowych. 2) Natomiast wytężyć 
wszystkie starania ku temu, ażeby w najbliższej 
przyszłości zapewnić naszym szkołom większy za- 
stęp kwalifikowanych nauczycieli. 

Środki, za pomocą których można to osią- 
gnąć, są następujące: a) pomnożenie seminaryów 
nauczycielskich; b) zachęcanie młodzieży do po- 
święcania się zawodowi nauczycielskiemu; c) po- 
lepszenie bytu materyalnego nauczycieli. 

Rada szkolna uzyskała już od ministra 
oświaty zasadniczą aprobatę wniosku o założenie 
w Galicyi trzech nowych seminaryów nauczyciel- 
skich i zajęła się wskazaniem odpowiednich miej 
acowości. Dotychczas obrała Rada szkolna dwa 
miasta t.j. Sambor i Krosno, których gminy oka- 
zały wielką ofiarność na'ten cel i zobowiązały się 
dostarczyć odpowiednich budynków na pomiesz- 
czenie seminaryów. 

Aby zachęcić młodzież do puświęcania się 
zawodowi nauczycielskiemu, należy zabezpieczyć 
jej utrzymanie w czasie studyów, gdyż tylko bar- 
dzo biedna młodzież idzie do seminaryów. Należy 
więc dawać jj stypendya, ale takie, aby wystar- 
czyły przynajmniej Ra niezbędniejsze potrzeby ży- 


| 


Przeniesienia. P. Arnolda, naczelnika stacyi | wybrała depntacyę, w skład której weszli reprezen- 


w £Ławocznem, przeniesiono do Tryjestu, 


Potuczka, dotychczasowego naczelnika stacyi w Śko- | z prośbą o interwencyę 


lem, przeniesiono do £Ławocznego. 

Z Uniwersytetu. Docent prywatny, na Uniwersy- 
tecie wiedeńskim, dr. Józef Strzygowski, został mia- 
nowany nadzwyczajnym profesorem historyi sztuki na 
Uniwersytecie w Gracu 

P Michał Jaremkiewicz otrzymał na Uniwersy - 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

Ze sfer notaryalnych. Sąd obwodowy w Tar- 
nopola ustauowił notaryusza p. Ferdynanda Szydłow- 
skiego, komisarzem sądowym na rok 1892, do czyn- 
ności w sprawach spadzowych w mieście Tarnopolu 
przes sąd obwodowy przeprowadzić się mających, a 
notaryusza p. Adolfa Promińskiego, komisarzem sy- 
dawym dla tych spraw spadkowych, które przeprowa- 
dzać będzie taraopolski miej. deleg. sąd pow. poza 
obrybem miasta Tarnopola. 

Dyrektorem kasy oszczędności w Rzeszowie, 
wybrano dra Stanisława Jabłońskiego, na miejsce dra 
Fechtdegana , który złożony z urzędu zastępcy bur- 
mistrze, wystąpił z dyrekcyi kasy o zczędności, two- 
rzącej jądro ripga, wpływającego demorólizująco 
na stosunki całego miasta, a kierowanego zręcznia 
ręką żydów. 

Stypondya JE pan Minister rolaictwa na wsio- 


cia, t j. co najmniej po 10 złr. miesięcznie, bo |sex komitetu galic. Towarzystwa gospodarczego we 
doświadczenie pouczyło, że mniejsze stypendya | Lwowie, nadał reskryptea z dnia 28 października 


chybiają zupełnie celu. 


Bardzo korzystną rzeczą | 1891 r. I. 16.399, 


ukończenema uczniowi krajowej 


byłoby także zakładanie internatów przy każdem | szkoły gospedur twa lasowego we Lwowie, Józefowi 


seminaryum. Stypendya lx seminarzystów, umiesz- | Oxsiakuni i 


Szanisławowi Kazimierzowi 2ga imion 


czonych w internatacb, należy wypłacać na ręce | Górskiemu, stypondya po 400 złr. rocznie wraz s do- 
zarządu internatu, przez f% ułatwi się zakładanie | da:kiem na podróż pn 50 zir. rocznie, a zwyczajnó” 


tych pożytecznych instytucyj. 


mu  słucheczowi oddziału leśnictwa w Akademii 


osobnym memoryale przedstawiła rada rol.iczo-leśnej w Wicdaia, Witołdowi Machowi, sty- 
szkolna tę propozycyę Wydziałowi krajowemu, | pendycm w r.czuej kwocie 309 złr. 


wskazując przytem, że potrzebaby dotychczasową 
kwotę 30.000 zł., przeznaczaną z funduszu krajo 


wego corocznie na stypendya dla seminarzystów | Namestnik 


Rozwiązanie Rady miejskiej w Rzeszowie 
Na wniosck Wydsiału krajowego, postanowił JE. pan 
rozniązać Radę gminą w mieście Rze- 


podwyższyć do 90.000 zł. Wydział krajowy — jak | szowie, — złotyć dra Fech'degena z uraędu za 
się dowiadujemy — uchwalił przedłożyć Sejmowi | stępcy burmistrza 1 uzsać go za niezdolnego przes 
wniosek podwyższenia tej kwoty do 60.000 złr., |trzy lata do piastowania godności członka mazi tratu. 


gdyż miepomyślny stan finansów krajowych nie 
pozwala na razie na większą ofiarę. 

Co się tyczy polepszenia bytu materyalnepo 
nauczycieli, to inicyatywa w tej sprawie nie nale 
ży do Rady szkolnej, gdyż ona nie rozporządza 
dochodami krajowemi. 


Za obowiązek swój jednakże uważa rada 


Tymczasowy zarząd miasta poruczył JE. pan 
Namiestnik koncepiście Namiestnictwa bar. Edwar- 
dowi Brunickiemu, który jako komisarz rządowy, 
sprawować będzie ten urząd aż do ukonstytnowania 
się nowej rady gminnej, której wybory zostaną roz- 
pisane 

Wydział krajowy ma przedstawić osoby, która 


szkolna stwierdzić z naciskiem ten fakt, Że upo- | jako mężowie zaufawa wspierać moją komisarza rag- 
gsażenie nauczycieli jest bardzo liche i dla tego | dowego przy sprawowaniu zarządu miasta. 


w ostatnich latach rozpocz; ło się tłumne opuszcza - 
nie zawodu nauczycielskiego, Wychowankowie se- 
minaryów, nie mając żadnych widoków w nauczy- 
cielstwie, przenoszą sią do służby przy etraży 
skarbowej i kolejach Żelaznych, lub w e. k. armii 
w nadziei, że tam prędzej czegoś się dobiją. 


Kółko prawnicze zawiązało sią dnia 5 lutego 
w Brodach Przystąpiło do niego 38 c:łonków. Prze- 
wodniczącym „Kółka“ wybrano p Garwolińskiego, 
naczelnika sądu, zastęzcą praewodniczączgo p. Ru- 
żicekę radzcę skarb. Wydziałowymi wybrano pp.: 
Rojeckiego adjunkta sąd., Telishowskiego komisarza 


Na posady młodszych nauczycieli z płacą | starostaa, Trojana koncepistę skarb. i Gubaja kan- 
200—240 złr. często mimo ogłaszania konkursów | dydata notaryalnego. 


nie możną znaleść ani jednego kandydata. Nie- 
które gminy wiejskie, patrząc z bliska na dolę 
nauczyciela, same występują z żądaniem pod 
wyższenia ich płacy i żądanie to popierają goto 
wością podwyższenia własnej prestecyi ponad o 
bowiązek ustawowy, byle tylko fundusz krajowy 
także częściowo do tego się przyczynił, 

Ze swej strony zrobiła rada szkolna wszyst- 
ko, co było w jej mocy, aby choć cokolwiek po- 
lepszyć dolę nauczycieli i przemieniła wiele po 
sad nadetatowych na etatowe, przez co dała 
sporej liczbie nauczycieli rawo do dodatków pię- 
ciuletuici 1 do Elutrycury. 

___ Oto jest najważnisjsva część sprawozdania 
rady szkolnej. 
roi się od tysiącznych rubryk, dat i cyfr, 
rową sumiennością zebranych, oczywiście nawe 
w skróceniu podawać nie możemy, gdyż przekra- 
czałoby to ramy artykułu dziennikarskiego. Pod- 
nieść tylko musimy, że sprawozdanie to, opraco- 
wane pod każdym względem wzorowo, przyno»i 
chlubę naszej naczelnej magistraturze szkolnej i 
dowodzi, jak sumiennie, z jakiem zaparciem się 


Z wzo- 


Działu statystycznego, w Ltórym slub 


Śluby. Dnia 6 b. m. w Mościskach odbył się 
ślub panny Leokadyi Panickiej, córki starosty mościc- 
kiego, ź p dr. Eugeniuszem Petraszewiczem. Młodej 
parze ka. biskup Solecki przesłał telegraficznie swe 
błcgogławieństwo arcypasterskie, 


Dnia 7 b. m. w Kudobińcach (obok Zborowa) 
odbył się ślub panny Wandy Zegałłowiczównej, z p. 
Bolesławem Arłamowskim, adjnnktem podatkowym. 

W kościele 00. Kapucynów w Krakowie po- 
hłogosławiony został związek małżeński pauny Emilii 
Zielińskiej, córki Adama i Róży z Hirszbergów, z p. 
Władysławem Trzacieakim, nuxednikiom aadn ohwad. 
w Nowym Sącza, 

W sobotę odbył się w kościele św. Mikołaja 
panny Jnlii Jamrozikównej, córki urzędnika skar- 


t bowego, z p. Józefem Staruszkiewiczem, koncepistą 


kraj. dyrekcyi skarba. 

Daia 2 b. m odbył się w cerkwi katedralnej 
w Stanisławowie ślub panny Albiny Serafińskiej, 
z p. Robertem Baumetterem, intendantem wojskowym. 


Towarzystwo tkackle w Błażowej uchwa- 
lilo lukwidacyę i zlewa się z Towarzystwem tkackiem 


ludzie, stojący u steru szkolnictwa, pojmują i wy- | W Krośnie. 


konują swe obowiązki. 


Sprawozdanie to będzie dla Sejmu naszego | W lokalnościach Kasyna miejskiego 


Bal. W niedsielę dnia 14 b. m. cdbędzie się 
ped protektora 


bardzo cennym podręcznikiem przy najbliższych | tem hz. Stanisłiwo «j Badeniowej i JE. ks. Sangu- 


obradach nad sprawami szkolnemi. 


„EmROMLLJIZA. 


L*ów 9 lutego. 


Szki, marszałka krajowego, bal na rzucz Towarzystwa 
św. Salomei, 

Złote wesele obchodzić będzie proboszcz w Ja- 
błonce, pod Sołotwiną, ks. Aleksander Rudeński i żona 
jego Honorata. 


Zmiana własności. Majątek Darów, w Sanoo- 


Dar. Gminie Andryanów, w powiecie rudeckim, | siem, kupił w tych dniach cd Tennenbaumów bur- 


darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły, 
Mlanowania. Ministersto skarbu zam'anawało 


| 
mistrz m. Bukowska Szapsa Müller. | 


Dobia Polanczyk, w powiecie liskim, kupił od ' 


w służbie utrmymania ewiden-yi Katastra podatka | Czecha p. Ferdynanda Vydcy p. Fianciszek Jabłoński. 


grantowego geometro ewidencyjnego Józefa Wasatow- 


Komisya fideikomisowa Izby panów zezwoliła 


skiego starszym ge”metrą ewidencyj.ym, zaś geome. | Na utworzenie ordyvacyi hr. Dzieduszyckich. 


trę ewidoccyjaego Tad. Emila Szybalskiego geometrą 
ewidencyjnym I kl. 


Radzck lwowskiego sądu krajowego dr Józef | skiego. 


W Kasynia narodowem odbył się wczoraj 
pikoik urządzony staraniem S'a jsława hr. Myciel- 
Piknik cieszył się wielkiem powedzeniam i 


Zawadzki, samianowany został radzcą seXcyjnym w mí- | bawiono się ochoczo i wybornie aż do godziny Gtej 
nisterstwia sprawiedliwości na miejsce dra Tchózznie- | z 1ana 


kiego. 
nalnych. 


Pan Zawadzki obejmie referat spraw porso- 


Lwowska Izba rękodzielnicza uchwaliła na 
wczorajszem posiedzenin zaprotestować przeciw za 


Ze sfer adwokackich. Dr. Adolf Gross, w;i- | rządzeniu krajowej dyrekcji skarbu, ustanawiającemu 


sany został 
z siedzibą w Krakowie. 


powiedź, ani potwierdzenie i po każdem zdaniu 
wychylując się za okno, 
trochę ostry przyjemnym chłodem oxierał jej po- 
liczki i czoło. 

— Ale może panu za chłodno—zapytała—może 
zamknąć okno ? 


Zaprotestował: 
— O! nie, nie... 


Sam się nachylił, aby wyjrzeć. Noc była | chwili, 


jasna, gwiazdy błyszczały na wysokeści, pola, 
poprzecinane pasmami bladego światła i czarnego 
cienia naprzemiany, ciągnące cię w dal ciemną, 
zdawały się uciekać po za pociąg, którego turkot 
mącił nocny sen rosą oblanych łanów. 

Szkoda, że pan ma tak krótko jedzie na 


wieś. 
— Trzy dni.. 
Co to znaczy... 
Będę przyjeżdżał od czasu do czasu .. 
— Tak, ale zawsze tak krótko. 
Uśmiechnął się. 4 Z =: 
— Nie obawiaj się, nia dadzą ci się nudzić, 
Zosia się zamyśliła, zapatrzona na gwiazdy. 
— Jednak to wspaniała nauką musi być ta 
astronomia. 
— 01 zapewne... 
— Będę się uczyła astronomii. 
— Ool a tak wyrzekałaś się nauki... 


z dniem 3 lutego na listę adwokatów | w biurze egzektcyjnym magistratu komisarza rządo- 


wego, starszego radzcę skarbowego p. Fritza. Izba 
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— Astronomia tak dalece nie jest poinfor- 


gdzie wietrzyk Świeży i | mowaną. 


— Jak to musi być daleko... 

— Powinnaś mieć o tem niejakie pojęcie. 

— Ja? 

— Tak, z fizyki, Ile promień światła przebiega 
mil na sekundę? 

— Przeszło czterdzieści tysięcy. 

— Otóż istnieje sposób dowiedzenia Się o 
w której światło zostaje odbite od danej 
planety, no! i znamy chwilę, w której ono uderza 
o nasze oke. Różnica to czas drogi. Można więc 
wyliczyć odległość. 

— To ciekawe. 

. — Przypominam sobie obliczenie takie: gdyby 
się ludzie wybrali na słońce pociągiem kuryer- 
skim, z takim biegiem, jak my teraz jedziemy, 
to u celu stangłoby zaledwie trzecie ich poko” 
lenie. 

Podparła czoło rączką. 


— Dziwny jest ten świat, — rzekłą po chwili 
zadumy. 
Minęli kilka stacyj. i 
— Nie czuję się senną, — Zauważyła Zosia.— 
Noc taka ładna. À 
Gąsiorkowski, mniej wrażliwy na naturę, 


łatwiejszy do siebie przystęp dawał Morfeuszowi, 
Spostrzegła, że drzemać zaczyna, 
— Panie Gąsiorkowski, — rzekła, — dopraw- 


— Nauki nie... egzaminów tylko, to takie mę- | dy, niech pan wygodnie oprze nogi o... tutaj. 


czące. Ciekawa jestem, czy tam na gwiazdach są 
ludzie? 


Usłuchał jej. A , 
Wtedy Zosia zwinęła swój płaszczyk i le. 


zaś p. F. | tanci wszystkich rękodzieł , 


a która ma Bię udać 
i o usunięcie tego rozpo- 
rządzenia tak do p. Namiestnika Kaz. hr. Badeniego, 
jak i wiceprerydenta kraj. dyrekcyi skarbu dra Ko- 
rytowskiego. 

Z Petersburga donoszą, że Rada państwa przy- 
jęła projekt ustawy zabraniającej sprzedaży grun- 
tów włcściańskich, oraz ustawę zaprowadzającą kasy 
pożyczkowe i pens;jna dla robotników Kolei pań- 
stwowych. 

Wieczorek maskowy. W sobotę dnia 13 lu- 
tego odtędzie się w zabudowania Stowarzyszenią rę- 
kodzielników lwow kich „Gwiazda“ wieczorek ma- 
skowy, z którego ezysty dcchód przeznaczony na 
rzecz funduszów Stowarzyszenia. Początek 0 godzi- 
nie 9 wieczorem, Wieczory maskowe „Gwiazdy“ 
cies.ą się wielkiem powodzeniem, 

Towarzystwo tatrzańskie 
walne Zzgromądzenio w Krakowie, w sali muzeum 
technicznego pod przewedaictwem Władysława hr, 
Koziebrodskiego, Przewodniczący zagaiwszy posie- 
dzenie, poświęcił kilsa słów gorącego wspomnienia 
zmarłym członkom Towarzystwa, poczem sekretarz 
odczytał s;rawczdanie za r. 1891, które zgromadze- 
nie przyjęło do wiadomości i udzieliło wydziałowi 
absolutoryum. Następnie uchwaliło zgromadzenie 
kosztem 8000 złr. odrestaurować i powiększyć dwo- 
rzec Towarzystwa w Zakopanem. 

W dalszym ciągu wybrano na wniosek mece- 
nasa Markiewicza na nowo prezesem hr. Władysława 
Kozie'rodztiego, dotychczasowego prezesa Towa- 
rzystwa, przez aklamacyę. Wydziałowymi wybrano: 
ks kan Jozafata Sobierajsziego, p. Ciechomskiego 
Wiktora i dr. Wł Ściborowskiego. Członkami ko- 
misyi kontrolującej jednogłośnie obrano pp Fischera 
Wład.. Zarembskiego Teofila i dra Zgorsalewicza 
Juliana. X 


Uchwalono także preliminarz badżetu ma rok 
1892 obliczony na 1617287 złr. dochodu i ty- 
leż rozckodu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Krłomyi donoszą : 
Do żony tatejszego restauratora, pani Kocho wej, przy- 
jechała przed kilku dniami z wizytą siostra jej, pani 
Wierzbicka. Podczas gdy Starsi zajęci byli rozmową, 
dziecko pani Wierztickiej poszło się bawić do kuchni. 
Słażyca zajęta gotowaniem, zdjęła ogromny baniak 
z wrzącym ukropem i postawiwszy na ziemi, na- 
kryła go i na chwilę wyszła z kuchni. Tymczasem 
dzieczo bawiąc się, usiadło na baniaku — gdy w tem 
pokrywka n.unęła się, a dziesko wpadło do ukropu. 
Na krayk biedoego dziecza zbiegli się dzmownicy 
do kuchni, i natychmiast wyciągnięto je z haniaka, 
ale niestety, odniosło biedactwo to tak silne popa- 
rzenia, iż w kilka godzin potem, po wielkich męczar- 
niach, wyzionęło ducha. 

Ofiary. Od p. J. K. z Łuki otrzymaliśmy 5 str. 
dla Głodnych Dzieci. 

Temperatura Tormomatr + 1° R. Barometr 
750%. Spada. Od wczoraj w poładnie pada Śnieg, 
który wszystko pokrył już grabą warstwą. 


Krwawy mazur. O znanem zajścia na balu 
w Tarnowie doaosi Pogoń: „Na balu Tow. strze- 
leckiego około godziny 6 rano sekundaryusz miejsco- 
wego szpitala, dr. Białkowski przechodząc z jednej 
sali do drugiej, potrącił przypadkiem stojącego w 
drzwiach kapitana 4 pułka strzelców, Pasternaka. 
Chociaż dr. B. w tej samej chwili usprawiedliwił się 
stereotypowem „Pardon!* kapitan P zażądał jednak 
wytnźniejszego pirzeproszenia, grożąc w przeciwnym 
razie czynuą zniewagą. Dr. B z zimną krwią odpo- 
wiedział na to, że „kowerta ma dwie strony“, A 
wiłinar ża kapitan P szpka zaczyki „w aagadł do 
sali bilardowej. Po kilkunastu mitach przyszedł 
do tej sali, po zasięgnięcia Widocznie rady u swych 
kolegów, kapitan P. i korzystając z tej okoliczności, 
że z cywilnych prawie nikogo tam nie było, zbliżył 
się do dra B. i uderzył go w twarz, Na taką znie- 
wagę Odpowiedział dr B. w ten sam sposób, wymie- 
rzając kapitanowi kilka pztężnych policzków. Kapi- 
tan P. chciał pochwycić za szablę, ale dr. B. ada- 
remnił jego zabiegi Na głos kapitana P. nadbiegli 
jego koledzy, dwóch jakichś mężczyzn  przytrzymało 
dra B. za ręce, kapitan P. sięgnął wówczas po pa- 
łass, a oficerowie Schimitąek, Zacharyasiewicz i 
Mussil Zaczęli rąbać dra B. pałaszami po głowie. 
Gdy dr. B pomimo tego zdołał się uwolaić z rąk 
przytrzymujących gO «sób i gdy ugiął o kolano 
pałasz kap, P, nie miał już przeciw komu się bro- 
nić. Obrońcy kap. P. już się ulo'nili, W sali balo- 
wej tymczasem tańczono białego mazurą, Na wiado- 
mość o krwawem zajściu, pospieszyli goście do Bali 
bilardowej i zastali drą B bez przytomności, zbro- 
czonego krwią. — Rannemu udzielili pomocy pp. 
drowie Józefczyk i Schiitzer. Wszyscy oficerowie, 
którzy w tem zajścią brali udział, nie są Polakami, 
jeden tylko Zacharyasiewicz zalicza się do naszej 
narodowości. Dr. B, miał się z posątka dość dobrze, 
teraz jednak stan się pogorszył. Sąd prowadzi su- 
rowe śledztwo”. 

Całe to zajście jost bardzo przykre. Zdarsa 
się bowiem, że ną balu, gdzie wskutek  bezsennie 
przepędzonej nocy i użycia większej riż zwykle ilości 
gorących napojów wiele osób jest nerwowo  podraż- 
nionych, przychodzi do sporów i kłótni, ale prawie 
nigdy się nie zdarzyło, aby ladzie icteligentni pobili 
się ze sobą, O ileż więcej nietaktownem i iście 
barbarzyńskiem było postępowanie owych oficerów, 
którzy, czując się obrażeni, Zamiast po rycer- 
sku rozprawić się z dr. Białkowskim, s orężem w 


odbyło onegdaj 
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ciutko zaczęła podkładać pomiędzy głowę jego a 
ścianę wagonu. 

— Lepiej będzie, — rzekła. 

— Dziękuję — odpowiedział. 

Po chwili przyptmniało mu się: 

— Źebyśmy nie mitęli Jasia. 

— Ależ to pod Częstochową. Jeszcze tyle go- 
dzin. Zresztą ja spać nie będę. 
Nie jesteś śpią? 

Ic a nice. 
_ Jasio od kilku już lat był urzędnikiem wie- 
deńskiej kolei, ma której Spodziewał się lepszej 
karyery, aniżeli W niewdzięcznym telegrafie: od 
niedawną przenikjono 80 na własne Żądanie 
blisko Częstochowy, gdzie pełnił obowiązki młod- 
szeg0 (tymczasem) pomocnika zawiadowcy. 

Gąsiorkowski zdrzemnął się na dobre. 

Od czast lo czasu budziła go cisza wstrzy- 
manego pocią6i. 

„7 Jaka t0 stacya ? — ząpytywał, 
Biowę od zallprowizowanej przez Zosię 
— Skierniewice, — odpowiedziała. 

Powtórzył kilkakrotnie : 

= R GM Skierniewice... 

I zdTzemną! SIĘ Na nowo. Zasnął nawet na 
dobre, bO gdy obudził sig znowu z e u 
zapytanie: 

—_ Jaką to stacya? 
Zosi, odpowiedziała mu: 
E- Piotrków. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


NN 


— 


odrywając 
poduszki. 
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i ręku napadają go bezbronnego w kilku, chwytają za 
?$ce i ubezwładniwszy, rąbią szablami. Takiem po- 
ępowaniem splamili oni honor oficerski. Mamy na- 
Azieję, iż audytoryat, do którego, jako do wojskowej 
władzy sądowej, prokuratorya po przeprowadzenia 
Ściełego Śledztwa odesłała odnośne akta, pociągnie 
Winnych do odpowiedzialności i surowo ich ukerze 


Ze szkoły politechnicznej. Drugi egzamin rzą- 
Owy na wydziale inżynieryi zdali panowie Ignacy 
Kleiner tudzież Władysław Ziemiński, kandydat nauk 
życzno-matematycznych uniwersytetu petersburskiego. 


Elektryczne oświetlenie m. Czerniowiec. U- 
Iząd budowniczy tamtejszego magistratu opracował 
Plany zaprowadzenia w Czerniowcach elektrycznego 
Oświetlenia. Plany te rozesłano wybitniejszym firmom 
tlektro-technicznym, oraz Towarzystwu, zajmującemu 
fię  przedsiębiorstwami elektrycznemi w Wiedniu. 
uzyskanie przedsiębiorstwa, celem elektrycznego 
Odyjetlenie miastu, staru się kilka firm anstryackich, 
8 przed kilku dniami wniosła podanie także jedna 
2 firm berlińskich. 


Wyrok w sprawie hr. Limburg-Stiruma został 
_ Wydany już przez trybunał dyscyplinarny. Za swój 
| artykul, ogłoszony w Kreuz Ztg. został hr. Lim- 
| burg-Stirum skazany na uwolnienie ze służby, utratę 
| Pensyi i praw z urzędem połączonych oraz pozba- 
| Wienie tytułu posła (Gesandte). 


Obrońcy płci pięknej. Pod tą nazwą utwo- 
Tzyłu się w Buenos-Ayres liga, mająca nader rycer- 
skie cele. Według statutów członkowie ligi ssb- 
_Wiązoją się usuwać na dregach pablicznych, w miej- 
/'Acach wycieczek, w teatrze, itp. wszystko to, co mogłoby 
4 bó uważane za ubliżenie szatunkowi, należnoniu 
kobietom. „Obrońcy płci pięknej“ cheą również ram 
lą zawsze usunąć pojedynki, jako obrużujące przy- 
 Rwoitość qubliczną. Liga, założona przed dwoma 
miesiącani przez trzech młodych ludzi, ma już dziś 
przeszło dwustu członków. 


Rosyjska gospodarka. W ostatnim namerze 
czasopisma Der Kundschafter, poświęconego wy- 
cznie sprawom wojskowym, znajdujemy następującą 
bardso charaktergstyczną notatkę: Jenerał S. awan- 

 Sował i miał zdać dowództwo pułku swemu następcy. 
Niestety nie było żadnych książek rachunkowych. 
Kłopot. Ale jeden z przyjaciół wskazał mu pewnego 
łołnierza, który rozmaite grzeszki miał na swem su- 
mieniu i po wielu awanturach zabiąkał się w szeregi 
Wojskowe. „Osy potrafisz założyć księgi pułkowe i 
śpisać je za kilka lat wsteca?* — zapytał jeneral. 
„Potrafię*. „A więc zakwateruj się u mnie na dwa 
tygodnie. Mój dom i wszystko jest na twoje usłagi; 
Pracuj“. „Podłag rozkazu“. I rzeczywiście, zanim 
upłynęły dwa tygodnie, książki były gotowe. Jenerał 
przeglądając je, zobaczył na wielu etronnicach jakieś 
dziwne hieroglify. „Co to takiego?“ Podpisy liwe- 
Tantów*. „Ależ tu nie ma żadnych liter!“ „Bo to 
litery hebrajskie“. „Więc ty umiesz i po hebrajska?* 
„Nie, ale i ci, którzy księgi te przeglądać będą. 
także nio umieją*. 
Ze Stanisławowa nam piszą (P): Karnawał, który 
bu nas dotąd nie dawał znaków życia, zaczyna się 
areszcie ożywiać. Na dzień 15 b, m. zapowiedziany 
ostał piknik obywatelski, Kióry odbędzie się w sali 
kasyna mieszczańskiego. Gospodarzami są pp.: Jan 
Burzyński, Bolesław Cieński, Zyguunt Jaroszyński, 
| i Roman Puzyna. Bliższych informacyi udziela pan 
B. Cieński, do niego też powinni udawać się wszyscy, 
chcący być na piknika. Wstęp od osoby 10 złr. 
Piknik ten ściąga z okolicy bardzo wiele obywatel- 
stwa. Obecność swą zapowiedzieli pp.: Wojciech, 
Karol i Edmund hr. Dzieduszyccy, i wiele powabnych 
Drmianek z okolicy i z Bukowiny, tudzież mnóstwo 
innych osób, których dla braku miejsca wyliczyć 
mię mogę. ARA 
À Swojego czasu jak wszędzie, tak i n nas za- 
Jęto się bardzo ratunkowym bankiem poznańskim i 
ubierano składki, które misły być przeznaczone na 
 Wykupno ziemi polskiej. Nie było sklepu, ani lokalu 
W ogóle, gdzieby nie była umieszczona skarbonka z 
hapisem: „Na wykupno ziemi polskiej*. Odbywały 
Big koncerta, festyny i t. p. ale z czasem wszystko 
Ostygło. Co zaś stało się s pieniądzmi ra ten cel 
Zobranymi, to jest tajemnicą, o której nie zgoła nie 
wiemy, Od wieln zaś osób słyszeliśmy, że zajmu- 
jąca się tem pani prezesora nawet skarbonek nie 
odebrała! Należałoby tę rzecz wyjaśnić! 

Tutejsze amatorskie Towarzystwo dramatyczne 
dało w niedzielę przedstawienie, z kiórego dochód 
poświęcono na rzecz budowy sali dla „Sokoła“. Ode- 
grano komcdyę „Szambelani*. Piękny czyn Towa- 
Tzystwa dramatycznego zasługuje na zupełne uznanie. 
We wszystkich pramie miejscach posiadają bracia 
Sokoły swój kącik, u nas tylko tułają się bes 
właszego domu. 

Z pod Dynowa nam piszą: W naszym powiecie 

niektóre sprawy idą żółwim krokiem, a między inne- 
mi sprawa tak mała, jak oszacowania wikliny przy 
drodze krajowej Sanok-Dynów. Dla wyjeśnienia prsy- 
toczę cały przebieg tej sprawy. Na terytcryum Wor- 
skiem koło Dynowa w 14 kilometrze wyrosła śliczna 
wiklina, tak na cpaskach chroniących brzegi drogi 
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krajowej, jeko też i na odmaliskach. Wiklinę tę 
sąsiad najbliższy, potrzebując jej na ochronę swoich 
brzegów, chciał kupić, i w tym celu oświadczył 


służbie drogowej w jesieni roku 1891, że tukową na- 
byłby za 400 złr. Nie doczekawszy się  reznitatn, 
wniósł ów sąsiad wprost do Wysokiego Wydziału 
krojowego ofertę na wspownianą wiklirę, przyłącza- 
jąc całą wypadającą kwotę, to jest 400 złr. Tą całą 
sprawę polecono Wydziałowi powiatowemu w Brzo- 
| zowie, a mianowicie oszacowanie wikliny, tymczasem 
| nie wiem z jakich powodów do dziś dnia tego 0828- 
| cowania nie przeprowadzono. Jesito tem dziwniejsze, 
| że kupujący wyraźnie prosił Wysoki Wydział krajowy 
dla 
lody 


b pokaz wydania tej wikliny jak  najspieszniej 
uniknięcia możliwej szkody, jakąby wyrządziły 
płynące na wiosnę, O tyn warunku Wydział Rady 
powiatowej w Brzozowie zaraz uwiadomiono. Tem 
trudniej zatem wytłumaczyć sobie opieszałość, zwłasz= 
cza, że mogło by się przydarzyć, iż wraz z płyną- 
cym lodem mogła by się i wiklina ulotnić. Tyle na 
teraz, o przebiegu dalszym tej sprawy w przyszłej 
korespondencyi doniosę. 
Zmarli. Kajetan Wiadysław Biatynia Rzepecki, 
| urodzony we Lwowie w roku 1802, umarł w Pozna- 
niu 7 bm. Zmarły, jako żołnierz wojsk polskich 4go 
pułku piechcty odbył całą kampanię 1831 r.; po 
ukończeniu jej osiedlił się w Poznańskiem, gdzie brał 
Czynny udział w ruchu narodowym 1848 r. i jako 
oficer kadrów polskich walczył s Prasakami pod Mi- 
łosławiem i Wrześni. Pozostawia po sobie Wwdo*ę, 
Z którą przed kilku miesiącami Święcił uroczystość 
dyamentowego wesela, oraz liczne potomstwo. — Jó- 
zef Tatomir, żołnierz z roku 1863, zmarł w Tarno- 
wie w 55 roku życia, — Teresa Filipowa, zmarła 
W Tarnowie w 77 roku Życia. — Radziwoj Poznik, 
dziennikarz i literat słoweński, zmarł w Wiener- 
Neustadt w 43 roku Życia. — W Brodach smarł 
Jan Gomuliński, były burmistrz m. Brodów i długo- 
letni członek Izby handlowej. — W Krakowie zmarł 
Jan Głodzik, kleryk Zgromadzenia ks. Pijarów, słu- 
Chącz TV roku teologii. — W Poźnicach zmarła w 
S4 roku życia Eleonora z Glattmanów Kretzlowa, 
«na leśniczego. — Józef Tatar, nauczyciel w semi- 
Daryam nauczycielskiem męskiem w Krakowie, zmarł 
o 45 r. życia. — Antoni Handel, urzędnik kolei pań- 


Dom bankowy i kantor wymian 


stwowej, zmarł w Krakowie, w 28 roku Życia. — 
W Przemyślu zmarł Alekey Maziar, słuchacz praw. 


Uczczenie zasługi. Dziś w południe deputacya 
Towarzystwa im. Mickiewicza, pod przewodnictwem 
prezesa dra Romana Pilata, profesora literatury pol- 
skiej w uniwersytecie lwowskim, wręczyła drowi An- 
toniemu Małeckiemu dyplom Ba członka honorowego 
i rocznik „Pamiętnika* poświęcony jego imienin. — 
Dyplom na pergaminie, opatrzony podpisami członków 
zarządu, zawiera treść następującą : 

„Towarzystwo literackie imienia Adama Mickie- 
wieza, uchwałą powziętą jednomyślnie na walnem 
zgromadzenia dnia 30 stycznia 1892 roku, nadało 
Jaśnie Wielmożnemu Drowi Antoniemu Małeckiemu 
w myśl § 7 statutu godność Członka honoro- 
wego wyrażając tym aktem najgłębszą cześć dla 
naukowych zasłag J. W. Antoniego Małeckiego po- 
łożonych przez Niego w ciągu pięćdziesięciu lst pi- 
sarskiego zawodu, a zarazem peczytując sobie za 
najwyższy zaszczyt, że tak znakomitego Męża, może 
zaliczyć do swego grona. W moc powyższej uchwały, 
członkowie wydziału Towarzystwa literackiego im. 
Adama Mickiewicza, akt niniejszy podpisują. We 
Lwowie, d. 31 stycznia 1892 r.* 

Rocznik „Pamiętnika*, o którego pojawieniu się 
z druku pisaliśmy przed paru dniami, jest ozdobiony 
następującą dedykacyą: „Antoniemu Małeckiemu w 
pięćdziesiątą rocznicę dzi:łalności pisarskiej, niniejszy 
rocznik składa w hołdzie Towarzystwo literackie 
imienia Adama Mickiewicza“. Oprawa Pamiętnika, 
która jest prawdziwem arcydziełem „sztuki introliga- 
torskiej, wyszła z pracowni pp. M. Żenczykowskiego 
i Spółkii przedstawia w prześliczuem obramowaniu, 
monogram Jabilata, na tle okładki, trzymanej w stylu 
renesansowym. 


Przy składaniu Dr. Małeckiemu tych darów, 
przemówił w krótkich słowach Dr. Pilat, zaznaczając 
radość Towarzystwa, że choć w ten sposób może 
okazać hołd tak znakomitemu nczonemu a zarazem 
wskazał, że ten dyplom i tom „Pamiętnika* poświę- 
cory jubilstowi, są  najdroższemi darami, na jakie 
zdobyć się mogło Towarzystwo, dla okazania czci 
swej i hołdu dla tak dostojnego Męża. Z głębokiem 
uczuciem dziękował Dr. Małecki za tę cześć oka- 
zaną sobie: „Nie ram, mówił, przekazać komu tych 
pamiątek, będą mi one jedzak umilały ostatek dni 
moich“. Poczem, pani Małecka, z tą serdecznością, 
która cechuje nasze polskie gosposie, zaprosiła de- 
legatów towarzystwa do suto zastawionego stełu — 
gdzie wśród miłej pogadanki wznoszono toasty 
na cześć pani domu, gospodarza i towarzystwa 
Mickiewiczowskiego. 

Ofiara zawodu. Córka ziemianina z pod Ma- 
rysmpola, panna Marya Wesołowska, w roku zeszłym 
ukończyła Akademię medyczną w Paryżu ze stopniem 
lekarza. Przygotowując się do egzaminu w Petersbur- 
gu, pozostała jeszcze czas pewien nad Sekwaną, 
studyując chirurgię w jednem z prosektoryów szpi- 
talnych. Podczas swych badań panna W. skaleczyła 
się lancetem w rękę, Z czego wywiązało się zakaże- 
nie krwi, wkrótce zresztą wyleczone Rekonwalescentka 
udała się do Warszawy, lecz w domu krewnych na- 
stąpiła recydywa. Mając zaufanie do poprzedniego 
lekarza, panna W. niezwłocznie powróciła do Pa- 
ryża, w Veviers jednak z przyczyny osłabienia za- 
trzymała się i umarła. 

Z izby sądowej. Dziś zasiadł na ławie oskar- 
żonych Mojżesz Majer Diamant, dzierżawca młynów 
skarbu janowskiego w Stradczu i Zalesiu, tudzież 
właściciel handlu i składu mąki we Lwowie, obwi- 
niony o zbrodnię Oszustwa. 

Rzecz miała się jak następoje: 

Obwiniony Diamant od kilkunastu lat prowadzi 
handel mąką i posiada składy jej we Lwowie. Da- 
wniej mell on zboże w cudzych rałynach, ale od roku 
1886 wziął w dzierżawę od skarbu janowskiego mły- 
ny w Zalesiu i Stradczu, gdzie miele zboże zarówno 
własne jak i innych mączarzy. Z lat dawnych miał 
wielkie zapasy mąki zepsutej w skutek długiego leże- 
nia, gdyż nie mógł jej sprzedać. Zapasy te wzrosły 
jeszcze, gdy przybyła do nich mąka z młynów przez 
niego dzierżawionych. 

Mąka ta zgrzała się zupełnie, zbiła w twarde 
jak kamień bryły, stęchła, poczerniała a nawet za- 
mnożyły się w niej robaki. Zapasy te narażały pod- 
gądnego na znaczną stratę, której chcąc uniknąć, ka- 
zał grudy te rozbijać a następnie mieć po raz drugi. 
Przemieloną tak mąkę mięszał z dobrą i sprzedawał, 
bądź to dla bydła, bądź do fabryk kartonów a na- 
wet na chleb dla ludzi. 

Oszustwo to trwało od roka 1887 do 1890, 
w którym to roku doniósł o zbrodui posterankowi 
żandarmeryi w Jaworowie oddalony przez Diamanta 
nadmłynarz Karol Buczkowski i czeladnik młynarski 
Stan. Midlech. 

Rewizye przedsięwzięte w składach i młynach 
wykryły przeszło 100 worków takiej mąki. 

Rozprawa trwa dalej, 


Teatr. Dziś we wtorek (9 lutego) o godzinie 
7mej wieczorem : „Ali-Baba“, operetka w 3 aktach 


a ośmiu cdsłonuch Lecogna. — Jutro wa Środę 
„Zemsta*, komedya w 4 aktach Aleks. hr. Fredry 
s p. Fiszerem w rcli Papkina. — We czwartek wy- 


stąpi po zaz pierwszy pa raszej scenia p. Erina 
Conti-Bortinetto, mezzo sopranistka włoska. 


Rozmaitości. 


— Tanie trufle. Według ogólnego mniemania, 
trufle pochodzą jedynie z Perigordu i Delfinatu, co 
błędem jest i błędem nielada, smakowitego grzyba 
bowiem 53 departamenty Francyi hodują, i to już 
dziś w znacznej części hodują sztucznie. Pierwsze tu 
miejsce zajmoje departament Vaucluse, który gam 
jeden wydaje 250.000 kilo, departamenty Niższych 
Alp i Lot 360.000 kilo, Dordogne i Drome 300.000 
z kolei idą Charente, Aveyron, Vienne, Var i t. d. 
Hodewla trufi, oprócz zysków, jakie sama z siebie 
przynosi, znakomitym jest środkiem użyzniania gruntu, 
nadto zaś prowadzi prostą drogą do zadrzewienia 
okolic bezleśnych, Co dla Francyi, wyzyskanej na 
punkcie lasów przez koleje, nieocenione przedstawia 
korzyści. Hodowcy trufli południowo wschodniej Fran- 
cyi doprowadzili dziś do tego, że produkują je jak 
kartofle. Odbywa się to przez plantowanie lub zasie- 
wanie dębów, według pewnego porządku i reguł, któ. 
re doświadczeniu zawdzięczamy. U spodn tych drzew, 
odpowiednio hodowanych, zbiera się daleko więcej 
trnfli cięższych i lepszych, jak te, które się znajdują 
w lasach, pozostawionych w stanie dzikim. Droga to 
prosta i łatwa, a jednak, by wpaść na nią, pół wie- 
ku znżyto, 

Jednym z najznakomitszych hodowców trufli w 
departamencie Dordogne jest bez zaprzeczenia p, A, 
de Bosredon, b. deputowany, senator i syndyk To- 
warzystwa roluiczego Perigordu. Zdanie jego pod 
tym względem stanowi powagę. 

W r. 1888 — powiada on — słyszałem po 
raz pierwszy o możliwości zakładania nowych trnfi 
za pomocą nasienia dębu i nie wierzyłem temu. Pe- 
wnego dnia przyszedł do mnie wiekowy już bardzo 
nanczyciel szkółki elementarnej z Nadaillac, z prośbą, 
ażebym go mianował profesorem hodowli trnfli. Sły. 


Sząc to, sądziłem, iż postradał zmysły. Spostrzegłszy ' 


PRZEGLĄD z duia 10 Lutego 1892 


moje Ździwienie, staruszek wyjął z zanadrza troskli- 


wie zawiniętą paczkę, w której był zapas najpiękniej- , 


szych trufi i rzekł: 

— Oto, co wyprodukowałem. Siejcie żołędzie, a 
będziecie mieli trufle. 

„słuchałem z niedowierzaniem i nie dla niego 
nie uczyniłem. Czas jednak w zupełności usprawie- 
dliwił widoki starca. Pole, które kupił za 300 fr., 
zasadzone dgbami, stało się jedną z najęłodniejszych 
traflarni w okolicy i spadkobiercy sprzedali je za 
5 200 fr.* 
Dodajemy tu jeszcze parę słów dla tych, któ- | 
rzyby je pod uwagę wziąć chcieli boć trufle nie- ; 
tylko Francya hodować jest w stanie, W epoce, w 
której jeszcze nie było kolei, trufle sprzedawano po | 
cenach korzystnych, dziś wartość ich powiększyła się ` 
cztery do pięciukroć razy i hodowcy nastarczyć nie | 
są w stanie zaopotrzebowaniu. Czy rok dobry, czy 
zły, można liczyć na dochód 1000 fr. z hektara bez | 
kosztów, kłopotów i zachodu, Drzewa rosną i po 
50-iu latach, gdy wydajność trnfli wyczerpie się, po- 
wstaje las wielkiej wartości. 

Trufle przyjmują się na gruncie najgorszym, 
niezdolnym pod uprawę, wolą jednak suchy, prze 
puszczalny i od północy zasłonięty. Udają się wszę- 
dzie w klimacie umiarkowanym, byle pod żadnym po- 
zorem nie nawozić gruntu, przeznaczonego pod nie. 
Potrzeba około 3000 żołędzi lub drzewek na hektar. 

— Spisy potraw. Dzisiejszy elegancki Paryżanin 
zaspokaja swój apetyt w obcych domach, podczas gdy 
jego własny kucharz prowadzi sobia życie nieczynne 
i spokojne. Talerze i łyżki, rondla į wszelkie naczy= 
nia kuchennne, wszystko to idzie w odstawkę na czas 
nieograniczony. 

Nareszcie nadchodzi dzień, kiedy naraz w domu 
eleganckiego Paryżanina zaczyna wrzeć i kipieć. — 
Kucharz z całym legionem kuchcików i słagusów 
palą, gotują, smażą i pieką wśród pary i wyziewów 
kuchennych, bo oto wkrótce w domu eleganckiego 
Paryżanina ma się zjawić cała falanga przyjaciół i 
kolegów w celu spożycia obiadu. I tak ciągle po 
kolei, bo tego wymaga moda. Takie żywienie się po 
cudzych domach, a potem jeneralny rewanż u siebie, 
należy do dobrego tonu. 

Liczba dań, trwanie obiadu ; jnne szczegóły 
przepisane są etykietą aż do najmniejszej drobnostki, 
tak iż gospodarzowi pozostaje tylko decyzya co do 
wykonania karty ze spisem potraw, Ta jednak musi 
on wytężyć całą swą pomysłowość, ażeby z powodzi 
najrozmaitszych rodzajów kart wybrać coś odpowie- 
dniego i bodaj w części oryginalnego, 

W domach arystokratycznych nie odstąpiono do- 
tąd od tradycyjnej karty, wykonywanej z grubego 
kartonu ze złoconemi brzegami, ozdobionej herbem 
rodziuy.— Jeżeli obiad odbywa się ną zamku, wtedy 
ozdabia się kartę widokiem przedstawiającym zamek. 
Ci, którzy gonią za oryginalnością, mają tu szerokie 
pole do popisu. 

Pewna słynna artystka Gramątyczna, zamiast 
winiety, umieściła na karcie wycinki recenzyj dzien 
nikarskich o swoich występach w rolach popisowych. 
Modne są winiety, przedstawiające sceny z kome- 
dyj lub dramatów. — Do eleganckich należą także 
winiety wyobrażające ulubione kwiaty pani domu. — 
Jeżeli bankiet urządzony jest na cześć jakiej znako- 
mitości na polu sztuki lub literatury, wtedy na kar- 
cie figurują stale liście wawrzynowe. — Gdzieindziej 
winiety przedstawiają gosposie rozmaitych krajów za- 
jete przy kachennem ognisku, Widzimy zatem Japonkę 
przyrządzającą narodową potrawę, Turczynkę zajętą 
około ulubionego ryżu, dalej Angielkę przy płonącym 
puddingu itd. 

Te domy. które nie inhi wymysłów używają 
najczęsciej kart z* monogramem i skromnym napisem 
„Dobrego apetytn!* 

— Oberammergau indyan. W pobliżu wyspy 
Vanccnver (północna Ameryka) leży drobny półwysep 
Sechelt, wązką jeno smugą z kontynentem połączony. 
Jasno i ciemno-zielone sosny, cedry i klony pokzy- 
wają ten pas ziemi. Tuż ponad wybrzeżem ciągną się 
długim szeregiem białe, z dezek budowane chaty, po 
nad niemi zaś wznosi się biało i czerwono malowany 
kościół, o fasadzie zakończonej u szczytu złińym 
krzyżem 

Równolegle z linią chat ciągną się białe na- 
mioty, po jednej i drugiej stronie zamkcięte dwoma 
ołtarzami, przed któremi wiszą lampy, Przed ołtarza- 
mi obszerne widrieją place, ubwiedzione sznurami, 
wypełnione tłnmem Indyan, stojących tu w głębokiem 
skupieniu ducha, odbijającem się powagą na miedzia- 
nych twarzsch. Zebrali się na obchód uroczystości, 
przypominającej pasyjne przedstawienia w Oberammer- 
gau; chodzi tu jednak wszakże o jeden tylko żywy 
obraz. 


Na wzniesieniu stoi ołtarz główny, wysokim 
uwieńczony krucyfiksem, Dokoła ołtarza dwuna:tu 
rzymskich żołdaków; jeden podnosi włócznię i godzi 
nią w bok Chrystusa, inny trzyma młot i gwoździe, 
inny jeszcze gąbkę na trzcinie osadzoną, pozostali 
zaś: drabinę, naczynia z octem i wodą it. d. Na 
tle tłumów niezwyczajnie odbijają żółte, czerwone i 
brunatne kostiumy rzym kie; miedzianoskórzy jednak 
aktorzy tej tragedyi bożej z całą zachowują się po- 
wagą. W pobliżu żołdaków, z wzniesionemi ku Ukrzy- 
żowanemnu oczyma, stoi Jan umiłowany przez Zba- 
wiciela, naprzeciw zaś uiego — Marya, Matka Boża. 
U stóp przebitych Chrystusa klęczy Marya Magdale- 
na. Czarne, długie, lśniące włosy osłaniają jej twarz. 

Widzowie stoją z odkrytemi głowami, nieprzer- 
wana cisza zalega plac. Silne wzruszenie przejmuje 
przybysza z obcych stron na witok tłumu tego wier- 
nych, przesuwających mu się przed oczyma w uro- 
czystej procesyi, zwłaszcza więszorem, gdy tysiące 
świec i pochodni, jaskrawo odbijających się od cie- 
mnego tła nieba, wśród zgromadzenia zabłyśnie, a 
szum poblizkiego oceanu wtóruje pobożnym pieniom 
Indyan. 

I oto mimowolnie przybysz ten zapytuje : kto 
wśród dziczy, jaka go otacza, obrazy takie stworzyć 
był zdolny ? 

Między tłumem wybija się postnć wysokiego, 
poszanowanie nakazującego starca o siwych włosach 
i o wyrazie powagi i wysokiej inteligencyi na twa- 
rzy, postać, która raz widziana, na zawsze pozostaje 
w pamięci. 

To ojciec Lacombe, który przed czterdziestu 
laty przybywszy tu jako misyonurz, wszystkie do- 
koła plemiona dzikich na wiarę Chrystusa nawrócił, 
i— co więcej — wszczepił w nie trwałe zasady mi- 
łości bliźniego. 

Zasługa jego ma tem polu niezmierzona. Kłó- 
tliwe między sobą, za byle czem do broni i do walki 
zrywające się plemiona indyan natchnął duchem po- 
koju i zgody. 

On przed dwudziestu pięciu laty uratował ple- 
mię czarnostopych od znpełnej zagłady, w roku zaś 
1888 uchronił od krwawego najazdu Kanadą. W roku 
1889 zwrócił się ku wyspom Samoa, gdzie wystąpił 
jako rozjemca między królami Mataafą i Tamasesg i 
zażegnał spór powstały wówczas między pierwszo- 
rzędnemi mocarstwami. 

Przekonawszy się o istnieniu u indyan wrodzo- 
nych do dramatu skłonności, amżył je w cela prze- 
jęcia dnchem pobożności i uobyczajenia dzikich bli- 
źnich plemion. 


"" Jakóba Stroh 
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[elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 lutego. Wczoraj w południe od- 
była się w ministerstwie spraw zagranicznych 
wymiana ratyfikacji konwencji przedłużającej 
austro-biszpański traktat handlowy do 30 czer- 
wcąa b. r. 

Polit. Corr. cdpiera zarzuty, podnoszone 
przez niektóre dzienniki przeciw p. Dunajewskie- 
mu, jakoby on wiedział o nadużyciach, jakich się 
dopuszczały władze skarbowe nu Bukowinie, a mi- 
mo to nie przedsięwziął nic celem sanacyi tych 
stosusków. Zarzuty te są złośliwym wymysłem, 
gdyż p. Dunajewski zarządził śledztwo w sprawie 
tych nadużyć i w tym celu wysłał do Bukowiny 
sekretarza ministeryslnego Barnackiego. Minister 
Steinbach, objąwszy urząd ministra skarbu, pro- 
wadził dalej dochodzeni» rozpoczęte przez swego 
poprzednika, a dopiero po ukończeniu tych do- 
chodzeń oddalono z2 służby niektórych urzęd- 
ników skarbowych na Bukowinie. 

Petersburg 9 lutego. Rada państwa zgodziła 
się na projekt ustawy, zabraniającej sprzedawania 
grurtów włościańskich. 

Gdańsk 9 lutego. 


Cesarz odbędzie w ciągu 


tego lata podróż do Prus zachodnich i do 
Gdańska. 

Sztokholm 9 lutego. Tutejsze kolegium ko- 
mercyalne oświadczyło, że bydło w całych 


Niemczech dotknięte jest zarazą pyskową i ra- 
cicową. 

Berlin 9 lutego. Komisya dla ustawy o szko- 
łach ludowych przyjęła paragraf pierwszy tej u- 
stawy wraz ze zwalczaną przez centrum poprawką 
Rickerta, która określa szkołą ludową jako insty- 
tucyą państwową i pod nadzorem państwa 
stojącą. 

Madryt 9 lutego. Senat przyjął projekt usta- 
wy 0 odpoczynku niedzieluym. 

Książę Roca ze stronnictwa liberalnego za- 
interpelował rząd: czy król hiszpański pójdzie za 
przykładem króla portugalskiego i zrzeknie sig 
pewnej części swej listy cywilnej. 

Minister finansów odpowiedział, 
takie jest wielce niestosowne. 

Postępowanie ks. Roca ganią nawet jego stron- 
nicy polityczni, 

Wiedeń 9 lutego. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 7 lutego 
b. r. sian obiegu banknotów 421,771 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
31 stycznia b. r.o 225.000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 246 475.000, zmniej- 
szył się przeto o 43 000. Portfel zawierał 
150,541.000, zmnieiszył się przeto o 5,066.000. 
Lombard zawierał 27,475.000, przeto zwiększył 
się o 867.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 37,783.000, zwiększyła się przeto 
o 1,688.000. 


Londyn 9 lutego. W mowie tronowej na 
pierwszem miejscu położony będzie nacisk na 
przyjaźne stosunki Anglii ze wszystkiemi mocar- 
stwami i będzie wypowiedzianą nadzieja, że 
także młody chedyw będzie z Auglią utrzymywać 
takie same serdeczne stosunki, jak jego poprzed- 
nik. Także zapowie mowa tronowa projekt ustawy 
o rządzie lokalnym w Irlandyi. (Patrz „Przegląd 
polityczny”. P. R.) 

Ateny 9 lutego. Izba rozpoczęła na nowo 
obrady. Przewodniczący komisyi oskarżającej 
Trikupisa zażądał znów odroczenia terminu do 
przedłożenia sprawozdania o wniosku, żądającym 
postawienia Trikupisa w stan oskarżenia. Triku- 
pis zwalcza energicznie to żądanie. Izba uchwala 
ponownie odroczenie sprawy na 10 dni. 


Wledeń 9 lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
Minister handlu przedłożył międzynarodowy trak- 
tat pocztowy, wraz z protokołem z ostataiego po- 
siedzenia międzynarodowego związku pocztowego, 
odbytego dnia 4 lipca 1891 r., poczem przystą- 
piono do dalszych obrad w sprawie „Tow. żeglugi 
parowej na Dunaju." 

P. Lueger, mówca jeneralny contra, twierdzi, 
iż subwencya, udzielona temu Towarzystwu, będzie 
groszem wyrzuconym przez o%no, jeśli Kierowni- 
ctwo spraw Towarzystwa w tych samych pozosta- 
nie rękach Podatek transportowy, zaprowadzony 
w Węgrzech, sprzeciwia się traktatom handlowym 
i cłowym; a mówcy zdaje się, że subwencya ta 
jest niejako trybutem płaconym Węgrom. (Oklaski 
ną ławach antisemitów. — Głosy: Jesteśmy bez- 
władni). 

Mówca mówi dalej. 


że pytanie 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9 lutego 1892. 


HOTEL FRANCUSKI: K. Marmoross z Ka- 
rowa, J. Janicki z Ostrożca. E. Wolski z Chwa- 
łowic. M. Zaleska z Rosyi. Dr. T. Dornbaum z 
Czerniowiec Ks. M. Podoliński z Przemyśla, 
J. Raemann z Wiednia. W. Żelechowski z Hre- 
horowa. W. Lam z Tarnopola. W. Szeliski z Kut- 
kowiec. 
Ee a 


= Nadesłane. 


Z Falkenbergu. — W zeszłym ho Są 
czytelnicy Przeglądu na dokończenić ERR 0- 
ścioła Najśw. Imienia Jezns następujące *aSkawie nam 


udzielone datki: 
Emma Erelt ze Lwowa zł. 10, Lankau aptekarz 


. Korsynek % Gumnisk 5. Stw. z Roz- 
R A rośli o laskę bożą 1, A. Federowicz z 
Czernichowiec 2.50, I. M. Felsztyńscy z Brzeżan 3. 
Emilia Dzierzyńska z Leżajska z poleceniem się naj- 
słodszemu Imieniu Jezusa 1, Józefa z Tarnowa o po- 
cieszenie w smutku l, St. Sze... z Tarnopola 1, F. 
Kowalski xe Lwowa „Najsłodszy Jezu, dla Imienia 
Twego zachowaj nas od wszystkiego złego“ 2; K. 
Kęplicz, K. Czyżowski i J. Buczkowska z Myszkowa 
z prośbą o łaskę i opiekę Serca Jezusowego 3, Anna 


kupuje i sprzedaje wszystkie 


3 


Bielska z Sienichowa 2, L. K. ze Lwowa 2, B. W 
Czaja drogomistrz ze Stanisławowa z prośbą o mdro- 
wie do Serca Pana Jezusa 1, Bronisława z Hasiatyna 
z poleceniem się Seren Jezusowemu 2, A. G. z Ha- 
lawy z prośbą o łaskę bożą 2, Walerya D. z Bóbrki 
z prośbą o błogosławieństwo 1, M. t z Worochty 2, 
J. Janicka z Niżborka nowego 1.45, Kalm. Podoski 
z Jazłowca „dla Najśw. Imienia Jezusa“ 3, Fr. Mi- 
chulewicz z Brodów 3, M. K. Walterowie z Krościen- 
ka polecając się Najśw. Imieniu Jezusa 2, Klotylda 
Zegadłowicz ze Lwowa 2, K. L. z Brzeżan 2 i 2 
na mszę żałobną za spokój duszy Pauliny, ks. B. ze 
Lwowa 1. 

Widocznie Najśw. imię Jezusa porasza serca 
katolickie do ukończenia kndowy kościoła Imienia 
Swego w najuboższej parafii, położonej u podnóża góry 
kalwaryjskiej, słynącej cndownym obrazem Najświętazej 
Panny Maryi. I sprawdza się słowo koronowanego 
proroka: „Jeżeli domu sam Pan nie zbuduje, darem- 
nie nad nim rzemieślnik buduje." Ta też jedyna na- 
dzieja nasza w Imieniu Jezusa. z którego niech pły- 
nie obfity zdrój błogosławieństwa dla czcigodnych 
ofiarodawców w cierpkich chwilach życia ziemskiego, 
o co kornie błagam Imienia Jezusa. 

Ks. Mikołaj Burczyk, 
rz. kat. prob. w Falkenberga p. Niżankowice. 


Wielmożnemu Panu Doktorowi 


Stanisławowi Janie 


składam niniejszem serdeczne podziękowanie 
za uleczenie mnie z ciężkiego zapalenia pluo i 
towarzyszących mu cierpień serca i śledziony, 
a tylko Jego głębokiej wiedzy i bezgranicznej 


troskliwości zawdzięczam dzisiejsze zdrowie i 
życie. ` 
2847 Samuel Barącą. 


Specyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyńlnych stadyów na klinikach por Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 

w Wiednia, zamieszkał przy ul. Sobieskiego l. 10 (dom 
przechodni £ Walłowaj liczba 9). 


Ordynuje od 11—12 i od 8—56. 2826 


Wszelkis papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa krad. złemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadziaja”! Pre- 
mnata roczaa xłr. 1°70. Na prowincji słr. 1'80. 


Nowe organy kościelne 
na 7registrów z padałem, PIANINO i FOR- 
TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow- 
skiego fortepianisty i organmistrza w Przemyślu. 
j 2707 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
r we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie afekta I mo- 

. nety po najdo iejszym kursie dziennym. 

| Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

t bez doliczenia prowizji. 

i Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatazego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „Tha 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 9 lutego godz. 1. min. 35. 


Akcje kred. 305 62 Węg. kolej półn. 
Alpiny 65-75 wschodn. 19925 
Kredyty węg. 33950 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 159 25 kom. 152.25 
Uniony 237-975 Akcje tyton.  164— 
Ludwiki 212.— Gal. obl. indem. 105— 
Nordbany 289 50 Elbethale 233 75 
Lembardy 90:75 Lónderbanki  208:— 
Losy tureckie 3760 Renta zł. węg. 107 85 
Staatsbahny 29225 _ Bankvereiny 11376 
Czerajowieckio 24750 Renta węg. p. 10275 
Ruble 1:16:25 


Usposobienie stałe. 
AUDE AD cz Enap yo e z R | 


Lwów. Z Izby handlowej 9 lutego 1892. 

1. Akcje za sztukę. 
bes kupony cieżacego plao} żądają 

bez dywidendy. 
ic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 310 50 213 50 
wow.-czer-jass, 200 zł. w. a. 245 50 248 50 
Banku hip. galic. 200 zł w. a. 519 — 822 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 
Listy zastawne xa 100 zł. 

Banku hip. galic. 50/, 40 „ 100 40 101 


Kalej 


Banku hip. galic. 5%/, z 10°% Pr. 107 50 108 20 
hip. 41/40/, wa. 108. W 50 lat. 98 30 99 — 
Banku hip. s/o 98 50 99 20 


u krajowego ga pa. 
we days 4° „ nieokr. 96 89 97 


[U 


s 4 s o 411/ą 95 10 95 80 
Rak) |» Eo „GAT 99 40 100 10 
A B=; „a EOB 95 40 
« Listy dcuine ra 100 zł. 
Z. G.kr. wł. (daw.60/,) 30 w likw. 55 — 57 — 
s na » (daw. 5/0) 21% a 5350 56 — 
„ , 4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 40 105 10 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/, „ 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin. 50/ w. 8. 100 70 101 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
> » a 1888 £h 97 50 98 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . 21 — 23 — 
„  Btanisławowa . 29 — 31 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski . . . 5.54 6.64 

Napoleondor 4% w e o 19.32. BA 

Półimperjał rosyjski . . . . . 9.50 — — 

Rube! rosyjski srebrny 1.20 1.30 

5 3 papierowy „ 1.145, 1.16: 
| 100 marek niemieckich 57.60 58 20 


efekta, losy i monety pod najkorzystniejszymi 


warunkami. PROMES Y na 3%, losy austr. Zakładu kredytowego 
»iemski-go na ciągnienie 15 b. m. sprzedaje po tylko 1 złr. i 50 et. stempel. 


Ł 
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Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Annę Imatarzyne Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

—- Dlaczego nie zdejmujesz woalki? — spytała. 
Chodź do salonu, niechże ci się przyjrzę i prze- 
konam, czy to prawda, co pisał doktor Cameron, 
że straciłaś piękne swe, ciemne włosy. Osiwieć 
w twoim wieku! fo trochę zawcześnie! Musiałaś 
chyba mieć bardzo smutny miodowy miesiąc. 

* I prowadząc córkę z przedpokoju, gdzie 
miało miejsce to powiiauie, do salonu, pani Gre- 
torex zdjęła zasłoną z kapelusza. 

— Przygotuj sig, mamo, że zobaczysz coś 
zdumiewającego ~- rzekł dożtor. 

Z usg pani Gretorex wydobył się okrzyk. 

— Jakaż ona piękna! — zawołała. — Ależ to 
czysta kokieterya, moja droga! Wiedziałaś, że tego 
ci tylzo brakuje, aby być zachwycającą! Niechże 
cię jeszcze raz pocałuję, najdroższa, Muszę spro- 
wadzić tu twojego ojca — mówiła z młodzieńczą 
niemal zwinnuścią, wybiegając z pokoju. 

Eugenia osunęła się na krzesło. 
docznie zmęczona. 
temu wrale. 


Była wi- 
Masłżonek jej nie dziwił się 


Wieczór nio przeszedł tak miło, jak można 
się było spodziewać. Przedewszystkiem pani Gro- 
torcz, zachwyconej wpiawdzie powierzchownością 
córki, nie podobało się wcale jej zachowanie. Eu- 
genia nie mięszała się do rozmowy, lub zwracała 
ją na temata ogólne. Następnie nie okazywała 
zainteresowania sprawami domówemi, tak natu 
ralnego po długiej nieobecności. Mało ją obcho- 
dziła zmiana służoy, nie ucieszyła się nawet, do- 
wiedziewszy się, Że jej serdeczna przyjaciółka, 
Klara Farle, powróciła z długiej podróży po Eu- 
ropie. Pani Gretorex, podrażniona taką oboję- 


tnością, zapytała wprost, jaki był jej powód. Na 
to Eugenia odparła, że ostatniemi czasy dowie- 
działa się o Klarze czegoś niepochlebnego i że 
odtąd nie uważa jej wcale za przyjaciółkę. Nie 
chciała o tem mówić, ani się dać przekonać, co 
gniewało panią Gretorex jeszcze bardziej, Lecz 
niezadowolnienie jej wkrótce dosięgło szczytu. 

— Chciałabym z tobą pójść do twego panień- 
skiego pokoju — rzekła. — Musisz mi dać wska- 
zówki, co mam zrobić z niektóremi rzeczami. 
Wszystko pozostało tam nietkniętem. 

— Daruj mi mateczko — odparła Eugenia chło- 
dno -- lecz dziś nie mam ochoty się tem zająć. 

— Ależ.. — nalegała pani Gretorex, 

— Czuję się bardzo zmęczona — przerwała jej 
córką. — Pójdę z tobą kiedyindziej, nie teraz. 
Wsząk wróciłam zaledwie z długiej podróży. 

Pani Groterex była zirytowana. Dotychczas 
życzenia jej dla całego domu bywały rozkazem. 
Eugenia to spostrzegła. 

— Nie gniewaj się na mnie — mówiła ze słod- 
kim uśmiechem, który nadawał tyle wdzięku jej 
kaprysom. — Doktor mnie zepsuł. Dogadzał mi 
we wszystkiem. Zaczynam być niezuośną. Nie- 
prawdaż, Walterze ? 

Walter udawał, że nie słyszy tej rozmowy, 
pogrążony w jakiejś dysertacyi ze swoim teściem. 

Wkrótce rozmowa wz ęła inny obrót, pani 
Gretoiex dała się ugłaskać, lecz córka jej nie po- 
szła dnia tego na górę. 

Nazajutrz rano, zaraz po przebudzeniu się, 
Eugenia zapytała męża, czy dom ich nie może 
być wykończony przed wieczorem, a dowiedziawszy 
Się, że najważniejsze roboty są już uskutecznione 
i pozostają tylko ozdoby, oświadczyła, że pragnie 
się przenieść natychmiast. Uczyniła to istotaie, 
opierając się łagodnie, lecz stanowczo wszelkim 
prośbom i namowom. 

W taki to sposób Eugenia Cameron prze- 
cięła wszelkie węzły, łączące ją 4 Eugenią Gre- 
torex. . 
> Nazajutrz, po rozpoczęciu nowego życia, w 
nowym domu, doktor zastał żonę przeglądającą 

| ciekawie dziennik poranny. Ne twarzy jej znać 
było nirpokój. Ręce jej drżały. 


PRZEGLĄD z dnia 10 lutego 1892. 


— Szukasz widocznie czegoś w gazecie, moja 
Geniu? — zapytał. 

Opuściła dziennik na kolana. 

— O, nie! — rzekła niedbale — przerzucałam 
go tylko. Czy już wychodzisz? 

Miał istotnie wyjść na miasto, lecz zatrzy- 
mał się chwiłę. 

— Chciałbym bardzo zrozumieć cię — rzekł. 

— Zrozumieć mnie ? 

— $a chwile w których zdaje mi się, że dzieli 
nas przestrzeń nieprzebyta. 

— Oh! nie! nie! 

—- Nie teraz — szepnął, zarzuciła mu bowiem 
ręce na szyję i ukryła twarz na jego ramieniu. 
Nigdy — mówiła półgłosem. — Wszak je- 
steś zanadto rozumnym, aby ci się miało coś 
przywidywać. 

Roześmiał się sam z siebie. 

— Och! ty czarodziejko, potrafisz wmówić w 

każdego, że białe jest czarnem. 


— Trudno byłoby mi wmówić to nawet w cie- 
bie — zaśmiała się, wskazując paluszkiem na 
głowę. 

— Nie wiem — szepnął — nie próbowałaś jeszcze. 

Rozstali się w najlepszej zgodzie. 

Nazajutrz rano zastał ją znowu czytającą 
dziennik skwapliwie. Tym razem wytłumaczyła mu 
to zainteresowanie, 

— Nie znajduję — rzekła — żadnej wzmianki 
o aresztowaniu doktora Molesworth. Dlaczego też 
nie zamieszczają w dziennikach ? 

— Sam się temu dziwiłem — odparł jej mąż. 
— W szpitalu, gdzie objąłem już po nim kura- 
cyę, którą mi powierzył, nie umiano mi objaśnić, 
gdzie się doktor ziłajduje. Nie słyszałem dotych - 
czas, aby był w więzieniu, albo nawet pod nad 
zorem policyi. Pójdę jeszcze dowiedzieć się do 
jego domu. . 

— Jest to poniekąd twoim obowiązkiem — wtrą - 
ciła Eugenia. 


Wkrótce potem dr. Cameron zjawił się u 
pani Olney i pytał ją o kolegę. Odpowiedziała 
mu, że jest niezdrów, lecz że przyjmuje niektó- 
rych pacyentów i zechce może przyjąć jego. 


Doktor Cameron przysłał swój bilet wizyto- 
wy i czekał z ciekawością na odpowiedź. 

Przyszłą niebawem. Doktor Molesworth pro- 
sił gościa do swego gabinetu  Nowoprzybyły za- 
stał go leżącego na szezlongu. Przy nim siedział 
jakiś człowieczek niepoczesny z książką w ręku. 

— Rad jestem — rzekł doktor Molesworth po 
przywitaniu — iż mam sposobność zapytać się 
kolegę, jak się miewa nasza pacyentka ? 

Dobrze — odparł zapytany. — Dozorczyni 
jednak z wielką nieufnością i jedynie pod przy- 
musem daje jej to lekarstwo. 

— Usuniesz dozorczynię; kuracya nie może cier- 
pieć z powodu takich błahostek. 

Doktor Cameron skłonił głowę i spojrzał 
ciekawie na towarzysza kolegi. 

— Słyszałem, że jesteś pan chory? — rzekł. 

Gorzki uśmiech wystąpił na usta Moles 
wortha. 

— Jak pan widzisz, doglądają mnie — rzekł, 
wskazując na postać, nachyloną nad książką. 

Dr. Cameron zrozumiał znaczenie tych słów. 

— A kiedyż myślisz pan wyzdrowić? — zapy- 
tał z troskliwością. 

Dr. Molesworth wstrząsnął głową. 

— Dotychczas — odezwał się — nie postawi- 
łem dyagnozy mojej choroby, nie mogę więc okre- 
Ślić, kiedy nastąpi wyzdrowienie. 

— (zy potrzebujesz pan porady ? 

Nie. 
— Czy potrzebujesz czego? 
— Od ciebie, kolego, niczego. 
Powiedziane to było w 
uprzejmy. 
Dr. Cameron spojrzał ze zdwojonem zainte- 
resowaniem na mówiącego. 

— Oboje z żoną byliśmy o pana niespokojni — 
mówił — rad jestem, że zastaję pana lepiej, niż 
sądziłem. 

— Pani Cameron jest zbyt łaskawa — odparł 
Molesworth, schylając głowę. — Mam nadzieję — 
dodał — iż wieczór. który tak smutno zajisał się 
w mojej pamięci, tobie, kolege, przyniósł szczęście. 

— Istotnie, jestem szczęśliwy nad wyraz — 
odparł zagadnięty z przejęciem. 


sposób bardzo 


Na ustach Moleswortha pojawił się uśmiech 
sardoniczny, który zdziwił bardzo jego interlog> 
kutora. 


gdy gość powstał, aby się pożegnać. 
XIII. Drobnostki. 


Doktor Cameron spotkał się z żoną swoją 
w zestauracyi i poszli do domu razem. Opowie* 
dział jej o swojem widzeniu z kolegą, lecz Mo- 
lesworth interesował ją daleko mniej, niż przed 
kilku godzinami. 

Gdy znaleźli się w domu, doktor zasiadł 
w buduarze żony przy kominku, Eugenia zaś po- 
szła do ubieralni, dla zdjęcia kapelusza Pokoje] 
te były przyległe. Nagle dv uszu Camerona dos) 
biegł okrzyk zdziwienia. W jednej chwili znalazł 
się przy boku swej małżonki. 

— (o ci jest? — pytał z niepokojem. 

— O, nic! — odparła — zdziwiła mnie tylko 
ta wystawa sukien. Nie. pojmują istotnie, co to 
znaczy. 

— Dowiemy się zaraz — rzekł, przyciskając 
guzik od dzwonka elektrycznego. 

Do pokoju weszła służąca, przyjęta tymcza- 
sowo. Na twarzy jej znać było pomięszanie. 

— Po co te rzeczy leżą porozrzucane — py- 
tała pani Cameron — zostawiłam je wiszące 
w szatach. Któż w mojej nieobecności poważył się 
je ruszać? 

-— Ta panienka wymieniała mi, jaką suknię, 
pani kazała dać do naprawy, lecz nie mogłam jej* 
znaleźć. : 

— Panienka? Co za panienka? 


— Ależ ta od szwaczki, proszę pani. Mówiła 
mi, że pani po nią posyłała. Mówiła, że suknia 
jedwabna, niebieska, jest za długa w stanie i że 
m: ją poprawić. Miała ze sobą igłę i nici i wy- 
glądała bardzo porządnie 

— Nie posyłałam wcale po szwaczkę i bardzo 
to źle, że bez mojego wyraźnego rozkazu pokazu- 
jesz obcym ludziom moje suknie. To szczęście, że 
nic nie zginęło, 


(Ciąg dalszy 


DRB 3p), l 


Drobne ogioszenia | SKEKGENEAKZCE Potrzeba 


po 2 centy od wyrazu. : c Ą © 
Księgarnia katolicka pomocn | ka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
do gospodarstwa lasowego. Ucznio 


w Krakowie 
otrzymała i poleca wie szkcły leśnej mają pierwszeń- 
stwo. Listy i świadectwa pod adre- 


KAZANIA sem: Zarząd lasów, poczta Ja- 


h a k 2 P 289 
na wszystkie niedziele roku św. SE 2 829 + 4 


Alfi Li Doktora kościcłalĘ tk A naba! FA maz 
sę U bene RDZ 5 lub 4 pokoje etc. Po- 
mieszkania kawalerskie 


Leon Gozdawa Giżycki. 
wynajmuja Zarząd realności Emila 


Cena egzempl. zir. %50 z przesyłką l - 
o 85 cemtów więcej. 2241 4—6 |Bertemiljana Brajera w godzinach 
9: 121 3—*. 


TIG E 0% W 2680 10? 


W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno-litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów. władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Amioni Przyszlak. Zakład arty- 
styczno ltograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł 50 ct za 
103 sztuk. 2738 

Dr. Antosi RKOICKI iBerger) 
specjalista od lat 20 dla chorób skór- 
nych i wener. mieszka obecnie przy ulicy 
Sokoła 1. 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul. 
Chorażczyzny 1.9. Jego Eo Bdnis dla 
mężczyzn z cwstmamesi po złr. 1:20 wy- 
danie 4 poczte złr. 1.50; d!a kobiet 60 
centów, pocztą 50 centów. Ordynuje rano 
od 9 10 a po poiudniu od 3—6. Na listy 
bezzwłoczna odpowiedź. 2723 10—20 

Najtańsze źródło natysia dobrych 
towssó, korzentych, naturalnego 
wine, prawdziwego koniaku, sta- 


Części składowe w zapasie. 


Maszyny do wyrobów 
cegielnianych. 
poruszane motorem lub siłą reczną, 
najnowszych systemów i silnej budowy 
poleca mie jako najtańszy środek do 
budowania 
murów, wyrabiania wy- 
drążonych cegieł, cgnis- 
trwałych kamieni, drenów, 
trotoarów, dachówek, ką- 
miemi z wapna i cementu 
it. p 
Katalogi i świadectwś z wy- 


począwszy 1 od lutego 


4, Asygnaty 


38% Asygnaty 


4'/,7 Asygnaty 


rych lukierów 1 miodu staregi, konanych zamówień wysyła się darmo j s 
w banda Albina Saieckiego we i opłatnie. wym terminem wypowiedzenia. 
Lwowie, ańowa lL ll. 2544 à Louis Jäger, fabryka ma- Lwów, dnia 81 styoznia 1890. 
i udn E zyn Köln-Ehrenfeld. 
„Śyriusz*. Skid najlepszych ga- - szyn Kö f 


7 2768 2—4 


tuuków kawy, Ar.mrm Kośniekiego. 


RBNKNKKRKKKNKKA 


S A. Bubera Synó == 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13 
Cenniki i opisy gratis i franco 


| Wielka Encyklopedya illustrowana. 


Drugi rok właśnie dobiega, -jak rozpoczętem zostało wydawnictwo pierwszej. 
polskiej „Wieikiej KFacyklo Pedyi Liustrownnej“, mającej stać na wy- 
vokości dsisiejszej wiedzy i nauki. „ Wielka Encyklosedyn pewszechna” 
fak co do opracowania i wartości treści, jak i zewnętrznego wyposażenia, nietylko 
dorówna, lecz nawet może rywalirować o lepsze z pierwszorzędnemi tego rodzaju 
wydawnictwami zagranicznemi, zaš pod wzgledem ilosci rycin, oraz tablic ilustradj 
cyjnuch, przewyższa wszystkie dotychczas istniejące Kacyklopedye europejskie, = 


maszyn i narzędzi 
dia uprawy roli 


Rud. Sacka 


w 5legwitz pod Lipskiem.| zywierać będzie 10.000 rycin w tekście, oraz około 300 map i tablic dodatkowych. 
| Nad wszelkie spodziew nie przychylne przyjecie, jakiego dotychczas wydane zeszyty 
ze strony społeczeństwa naszego doznały, świadczy, jak wydawnictwo to jest po 


trzebnam i pożadanem. 
Dotychczas wyszło 43 zeszytów czyli 5 tomów. 
Warunki premnmerafy : Cena zeszytu 65 ct, z przesyłką pocztową 
70 ct. Cena tomu 5'20, z przesyłka 560. Dwa tomy oprawne w jeden w ozdobnej | 
okładce w półskórek, logato złoconej zł. 12, z przesyłka 0 40 ct. więcej. Di 


27592 4 8 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dzioweia wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się W obiegu 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
peeząweny Od duia I maja 1890 po |, z 30-dnio- 


Przedruk nie będzie płacony. 


jj w ratach miestęrznych. 


20 Powieści i nowel 


za 4 gtr. 


1890 wydaje 
kasowe 


a mianowicie : 4 - 

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez 
Autora zidurzycieli* (J. Rogosza), 

Na blędne* drodze, powieść jednoiomov/a 
cuzkicdo, 

Mięfzy sledmnastym a dwudziestym rokiem, nowella 

Miłość wszystko zwycieża ! nowella. 

Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Bliziń- 
skiego: I, Gospodarz postępowy. 

II. Gospodarz paltacz, 

W chwili zgonn, powieść francuzka z XVII, wieku 

Wnuczek, nowella. 

Ordynat, powieść, przekład z niemieckiego, 

P |Jalmużna, nowella, 

Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku, 
obrazek przez Z, Kamiń:kiago. - 

Czerwona sakiewka, powiastka przez K, H. 

W obronie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. 
przez Granville-Murray, 

Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego. 

Mistorja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillet'a, 

Na wakacjach, nowella, 

| Govjalny inżynier, powieść z angielskiego. 

Zapytanie, sielanka Ibersa, 

Zulejka, nowella przez H., K. 

Kwiat tajemniczy, powieść, 

Ra lodzie, nowella. 


Cena 4 złr. | 
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 


z iran 


kasowe 


Dyrekcja. 
1576 162—? 


lułatwiemia nabycia możma dotychczas wyszłe (tomy spłaca 


S«ład główny dla Gmiicyi 
w Księgarni Polskiej 


we ILwowis, plac Halicki ], 14. 


2652 m 
Mauczycielki 
do dwóch dziawczynek z III i I 
normalnej i chłopczyka 6 lat, po 
szukuje zaraz Zgiczyński, rządześ| 
w Załężu, poczta Rzeszów. Ko 
nieczny warunek mówienia z dzie: 
ćmi po niemiecka i gruntowne znad 
jomość tegoż języka Pensya 16 za 
miesięcznie, całe utrzymanie i 20 złe 
renuneracyi po zdaniu egzamini 


dzieci z dobrym postępsm 
2835 2—3 4 


Zarząd dóbr Dobrzany, poe 
Gródek koło Liwowa, poszukaje 


zdolnego ekonoma. 


Zgłoszenia nieuwzględnione zo” 
siang bez odpowie lz:. 


Również ;otrzeba 


Jimi, w. EM PCZTIKIE 
e ara ZES PESRD IE > 
Centralne Pinoy ie HOTEL IMPERIAL! 
provincyi Lwow, Kopernika l4 Pod tą nazwą otwieramy dnia 6 Lutego b. rr w gmachu kclei L. 3498/4 
PPE Państwowej przy plicy CJA Mada 8 wspaniale urządzony ( r ] k h p, | h l J 
z = z e = p ——E— O, 6 
Mnie i były słowa 'Lwcje i Każdy gość miiie tai TOM wygodę, komfort nie napo- , £, JIG cya ric l kolej pals WiWYC we WOWIE. 


tykany w najwiekszyzh hotelach najpierwszych stolic Europy, służba 
wyborną, gotowa na każde skinienie, urządzenie pokoi gościnnych równe 
najwspanialszym pałacom. Mimo wielkich kosztów, jakie podobne urzą- 
dzenie za sobą pociaga, ceny bedą bardzo niskie i dla każdego przystę- 
pne. Dla wygody szanownych gości znajduje sie w hotelu stacya telegra. 


panięć o mnie, nia często będę 
mogła dawa Ci znać o sobie, je- 
stem już dobrze. 


Zarząd dóbr Niwki, poczta Dą- 


* śm i A A ticzna, urząd pocztowy i telefon. — Oprócz tego na I. pietrze urządzoną 
brows pod Tarnowem. sprzedaje bedzie restauracya, w której jadać można albo á la carte albo table 
raslanie buraków pastewnych „Ma- d hote. 


Polecając się łaskawym wzgledom Publiczności, prosimy ją tylko 0 
zrobienie próby, a jesteśmy pewni, że każdy, kto raz tylko do nas przy- 
będzie, na zawsze pozostanie naszym stałem gościem. 2832 2—8 


Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk 


pinty czerwone* po 25 Gy za 
1 kgr. m opekowamiam, leco Dą- 
browa lub Tarnów. Zamówienia 
jak: nujspiaszaiej załatwia. 


Z dniem 1 lutego 1892 otwiera się między stacyami Halicz i 
Jezupol szlaku Lwów Czerniowce przystanek „Wodniki* dl» » „chu 
osobowego i pakunkowego. 


Lwów, ul. Kopernika l 7. 


ICE a ow wi 


Sprzedeż bilutów uskute -zaia budnik strażnicy kolejowej Nr. 88, 
pakunki zaś przyjmuje się tylko za dopłatą. : 

W przystanku Wodniki zatrzymują się wszystkie pociągi oso- 
bowe z wyjątkiem pospiesznych Nr. 80: i 802 jedną minutę. 

Pociąg Nr. 811 przyjeźdza do Wodniko godzinie 79, odjeżdza 
O T'ao Wieczór. 

Pociąg Nr. 812 p'zyjdźdza o godz. 9';;, odjeżdza o godz. 9'3, 


Zarzad dóbr Rako- 
mysz, poczta i stacja kolei 
Buczacz ma do sprzedania 


7 sztuk buhajków 


KNKKKAEWIRKKKRG 


KHR H KKAANRKA 


przed poładniem. , 
Pociąg Nr. 13 przyjeżdza o godz 


2838 2-2 właściciele hotelu „Imperial“ i „Centralnego. 


OxNXNXIXKKXXKNKKK = "a 


Bszpłatnie i iranso prz syła na 


f r 1 -|w nocy. 

żądamie cenmki swych wyrobów EP 0 Tp zwa ci j 

Zarząd fabryki szkła w Birczy. Re "M | e pi, iąg Nr. 814 przyjeżdza o godz. 
2845 2—13 ) HANDEL B= A 


Pociąg Nr. 815 przyjeżdza o godz. 
przed południem. 


HERBATY W 


chińsko-rosyjskiej ) 


LU poOWA MEDA JX 


Zdolny, bardz» dobrze polecony 
gespodarz kawaler haiio po- 
sady zaraz jako rządzca, kcntro- 
lor lub kasjar. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmują: Agronom, post restant 


wiaczorera. 


Moambówia 2839 2—2 ; 3, we Lwowie. plac Marjacki 10 |É 
Ogrodnik żonety, z chlubnemi pół SAD, bom Ćw -60 8 
swiadectwami poszukuje posady. Souchong czarna . „ 2 - RIE 
Adres: F. P. w domu p. Jawor- „ zbiór majowy „ 8: |FOWEFA 
Sziego Nr. 332 ulica Ogrodowa iE n io rbaolan 2 Taa Moch 
op. Przemyśl 2832 2- 2 Wysiewki z kajfópicych „ALE. P 
Biuro wywiadowcze Stanisława A „herbat . . . zł. 160 iSu 7 > 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po- Pi h eo E PAAD p KENNT A 
leca nauczywieli, nanczycielki, bony "Opakowania się nie liczy. JADA ie a 0 erja 
Niemki, Fvancuski, oficjalistów, |! NEE, || 
leśniczych ekosomów, ogrodników | GR a a I EEK AW i 


i we wszystkich gałęziach doboro- 
wa służbę dworską. 27772 3 
Cdnna Poniedziałek odebrałem, 
serdecznie dziękuję, będę we wszyst- 
kiem naj: urktualniejszym 2855 
Ekonom w sile wieku, z dwu- 
dziestokilEoletnią praktyką posts- 
po*ą, poszukuje prady. łaskawe 


zgłoszenia zrzęyjme W. wkono- 
wicz, Aale:shów wielki 2839 2-3 


Niezawodny środek na odmro- 
żenie wielokrotuie na klinikach 
z? granicznych wypróbowany, prze- 
pisu Dre Podlewskiego, wyrabiany 
przez apteksrza Stanisława Lacho- 


PELAAT olóliach po 52 o Losy po 1 zł. polerają 


w apteca pod Aniołem stróżem, 
trzy ulicy Pańskiej liczba 21 we 
Lwowie. 2784 3-8 


we Lwowie : 
Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


r" 


Ddpo siedzialny redażter: Wacław Masłowski. 


Pociąg Nr. 616 przyjeżdza o godz. 7'%o, odjeżdza o godz. 7, 


Cągn nl p jutrze 


M. Jonasz, Kitz & Stoff, A, Schellen- 
berg, RELĘ Lilien, Jakób Strob, 


m A A a ETZ 


rasy Piencgawerskiej, wieku | 


E odjesdza, (0) godz. 1'3 od 9 do 18 miesięcy. 


2, odjeżdza o godz. 2's 


8', odjeżdza o godz. 8'33 


Dyrektor ruchu: 
%. Elsner. 
PER 


Pragska 


Główna wygrana 


i} Najnowsze ST 
M) Fichus i szale koronko- 1812 
4, we, sznelowe i jedwabne, S% 
żaboty półkoszulki i 
krawatki 


| po cenach możliwie najniż- pa 
szych poleca hazdel 


kiwerda Schtlinga 


WE LWOWIE, 2589 
ulice Halicka liczba 16. 


h. Werfel. 
2784 11—? 


DLS a 
H 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. 


| rasy Yorkshire osmiomiesięć 


dóbr Wierzchnia polna, 


— Zaraądaca: Walenty Hodak. 


pasiecznika 
który byłby oraz podleśniczym. 
2831 2 —6 
8 
2i 
a 
CG OZ 
B. Eg 
EE 
e > 
N 3% 
LH 
Q ci 
ca gź 
2846 1—8 mA w. za 
moze skład płócien i stołowej bielizny 
Antoni Grudiemns d 
IE, plac Maryacki liczba 
we LWOW pla y = ERA; 


Jeżeli cierpisz 
na podagre, reumatyzm, 
na Pasje osłabienie 
A nerwów, neuralgjy 

ë iszias, niedostateczną | 

\ cyrkulacja krwi, nerwo” 

we osłabienie zołądkś; 

kongestje do głowy, p” 

raliż, bezsenność, bo” 

A leść w krzyżach, cho” 

e Y} robe stosu pacierzow®” || 

go, to zażądaj ilustrowanej broszurf 
w której opisany Jest 


aparat do nacierania 


nagrodzony dyplomem honorowym, 0% 
ACER "age medalem w Wels, w 
| Kolonji i w Sztatgarcie a pateutowan) 
we wszystkich państwach. Aparat tt 
w skutkach swych posiada własność! 
qalwano - elektryczno - magnetyczne, DO 
kładny opis użycia i działania jego|| 
znajduje się w ilustrowanej broszuraćj 
która gratis i franco rozsyła wynałaze || 
Th. Biermamu fabrykant w Wied'|| 
niu, I. Schulerstrasse, 18, | 
9504 18—2 


po 40 zł. w, a. loco stacya kol 


Kałusz ma do sprzedania Zaif 
ost. poli» 


Kałusz. 2847 17 


